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PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW
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Marszalek Śmigły-Rydz o konsolidacji
' ’ D z ię k u je P a ń s tw u z a w a szą o fia rn ą

k ła m  te j o p in ii, te m u są d o w i ta k  sm u t- p ra c ę b o p ra c a p u b lic zn a u  n a s —  b y ć  
n e m u , w y p o w ied z ia n em u  p rz e z k ró lo w ą m o ż e i g d z ie in d z ie j, a le u  n a s n a p e w n o , 
M a rię L u d w ik ę o P o lsce - ż e P o lsk a to w y m a g a o g ro m n e g o sa m o z ap a rc ia s ię i

W  p ią te k  o  g o d z in ie  1 8 ,0 0  w  sa lo n a c h !o k a z u je  s ię . ż e to z jed n o c z e n ie n a ro d o w y m , je ś li ra z  w re sz c ie  c h c e  z a d a ć!
O fic e rsk ie g o Y a ch t K lu b u  o d b y ła  s ię h e r  ' n ie  n a  je g o  p o d w ó rk u  s ię  re a liz u je , ż e  m a  
b a tk a d la c z ło n k ó w R a d y N a cz e ln e j, s ię  R e a liz o w ać n ie p o d łu g je g o m ia ry , 
k tó rą z a sz c zy c ił sw o ją o b e c n o śc ią M a r­
sz a łe k  Ś m ig ły  - R y d z . W  h e rb a tc e w z ią ł 
ró w n ież u d z ia ł p re m ie r S k ład k o w sk i.

N a c ze ln eg o W o d z a p o w ita ł g e n e ra ł 
S k w arc z y ń sk i.

N a stę p n ie p rz e m a w ia ł M a rsza łek
Ś m ig ły - R y d z .

„ P rz e d w o jn ą ję s t p o k ó j —  m ó w ił  
m a rsz a łe k  —  k a ż d y  o k re s p o k o ju  k o ń c z y  
s ię w o jn ą . Je st to re g u ła , k tó ra je s t 
s tw ie rd z o n a d o św ia d c ze n iem  k rw i, tra ­
g e d iam i n a ro d ó w  w  c ią g u ty s ią c le c i.

T u  trz e b a  so b ie p o w ie d z ie ć , ż e n ie . .
je d n o k ro tn ie z a rz u c a n e b y w a sa m o w y - je s t w sp a n ia łe k ró le s tw o , k tó re g o n ie o g ro m n eg o p o św ię c e n ia , o ile je s t rz e te l 
s tą p ie n ie  z  h a s łe m  z je d n o c z e n ia . W y sta r-  , . ~  ’
c z y , ż e te n , n ie k to in n y z ty m  h a s łe m  w o ln o ść n ie o k ie łzn a n ą  p o rz ą d k ie m .
w y stą p i, a b y ju ż p o w sta ły z a rz u ty , z a - i P ' ' , '/
rz u ty  c ięż k ie , ty m  c ię ż sz e , ż e je ś li c h c e i 1canr.1x1c.111, mumaMy w ypuwiauac uuz.u. wicir,^. r,c „aor. j

o n sw o je h a s ło re a liz o w a ć , je ś li rz e te l- N ie c h c ę te g o  k o n ty n u o w a ć , b o n ie c h c ę w ie lk im  je d n o c ze śn ie d la P o lsk i —  w y -  
n ie  g o  ro z u m ie  i te j rz e te ln o śc i o d  in n y c h 1 1 * ’ ' ‘ 1 j - t . . ..

w y m ag a w  z w ią z k u z e z jed n o c z e n iem

d o c e n ia ją  sa m i P o la cy , n iw ec z ą c  je  p rz e z n ie w y p e łn ia n a i rz e te ln ie p o m y ś la n a , 
I D z ię k u ję w a m  w a m  z a tę p ra c ę z

R e fle k s ji, d y k to w a n y c h trz e źw o śc ią c a łe g o se rc a , ż y c z ę w a m  o p ty m izm u i 
i re a liz m em , m o żn a b y  w y p o w iad a ć d u ż o , w ie rz ę , ż e w a sz w ie lk i c e l, k tó ry je s t

o s ła b ia ć d ru g ie j c z ę śc i m e j ra d y , o d n o - ; p e łn ia c ie .”  
sz ą ce j s ię d o  o p ty m iz m u . i

C h c ia łb y m  z o b ac z y ć c z ło w ie k a , k tó ­
ry b y tw ie rd z ił, ż e d z iś w ła śn ie ź y je m y  
w e p o c e , k tó ra m a z n a m io n a w y ra źn ie  
w sk a z u jąc e , ż e ta re g u ła s ta ła s ię a n a ­
c h ro n iz m e m , ż e p rz e s ta ła is tn ie ć . N ie  
c h c ę n ik o g o  s tra sz y ć  w o jn ą , n ie c h c ę b a ­
w ić s ię w  p ro ro c tw a , b ę d ę  o s tro ż n y  i p o ­
w ie m  je d n o : ja m n ie m a n iu , ż e ta re g u ła  
s tw ie rd z o n a p rz e z ty s ią c le c ia , p rz e sta je  
o b o w ią z y w a ć  w ie rz y ć n ie m o g ę i w ierz y ć  
n ie m a m  p ra w a.

D la te g o te ż n ie je s t d la m n ie rz e c z ą  
o b o ję tn ą , ja k sp o łe c ze ń s tw o n a sz e —  
ja k  n a ró d  n a sz ź y je  w  c z a sie p o k o ju .

N ie je s t d la m n ie rz e c z ą o b o ję tn ą ,  
c z y  sp o łe c z eń s tw o ź y je  p o d  h a s łe m  sk o ­
o rd y n o w a n e g o w y siłk u h a rm o n ijn e j  
w sp ó łp ra c y , c z y te ż p o d sz ta n d a rem

iręczntj manewr
japońCŁijcij zdobyli Suczau

T O K IO . W e d łu g o s ta tn ic h  w iad o m o - n a p o łu d n ie k o le i L u n g h a i i n a z a ch ó d  ( n a sk rz y d le le w y m  w  o k rę g u są s ia d u ją -  
.  c y m  z S z a n tu n g ie m  i w  H o n a n . W  L u n -  

fe n g z n a c zn ę s iły c h iń sk ie z a g ra ż a ją  
f la n c e ja p o ń sk ie j.

.Vlduuaiu- lid puiuumc nuici i^uiigtiai i na raciiou 

z fro n tu , w o jsk a  c h iń sk ie  w  c z w a rtek o d  p o łu d n io w e g o  o d c in k a  k o le i T ie n -T s inśc i_ _ _  ,
o g o d z in ie 1 1 ,0 0  ra n o  ro z p o c z ę ły o g ó ln y P u k a u , p o d o b n ie ja k i p ra w e i le w e  
o d w ró t o d  p ó łn o c n y c h  i w sch o d n ic h  b ra m  sk rz y d ło p ó łn o c n y c h w o jsk ja p o ń sk ic h , 
S u c z au . Je d n o cz e śn ie w o jsk a ja p o ń sk ie u sz ły c a łk o w ic ie u w a d z e c h iń sk ie g o d o -
z a ję ły p rz e w a ż n ą c z ę ść o b w a ro w a n e g o  
m ia sta .

N a  w ię k sz o śc i g m a ch ó w  p a ń s tw o w y c h  
w  S u c z a u  p o w ie w a ją ju ż f la g i ja p o ń sk ie .  
O d d z ia ły , k tó re w k ro c z y ły d o m ia sta , 
p rz e z w y c ię ża ją je szc z e w  k ilk u m ie j­
sc a c h  o p ó r d ro b n y c h  g ru p  ż o łn ie rz y  c h iń

w iec z n e j i n iek o ń c zą c e j s ię n ie z g o d y i sk ic h . P o z d o b y c iu c y ta d e li, c a łe m ia sto  
g d e rliw e g o p ie n ia c tw a . w ła śc iw ie z n a la z ło s ię ju ż w  rę k a c h ja -

Id e o lo g ia i c e le O Z N ,. w e d łu g m e g o  ........................................
z ro z u m ie n ia ż o łn ie rsk ie g o i o b y w a te l-  \ 
sk ie g o , są d o b re , są  s łu sz n e , są  z b a w ie n ­
n e , są  w e d łu g  m e g o  z ro z u m ie n ia k o n ie c z  
n e d la P o lsk i.

D lateg o  —  ja k  s tw ie rd z iłe m  tu  n a  p o  
c z ą tk u —  p rz y c h o d z ę d o w a s d z iś i z

w ła śc iw ie z n a la z ło s ię ju ż w  rę k a c h ja -

N a k ra ń c a c h m ia sta z a ję to lo tn isk o .
P o ra ż k a c h iń sk a n a fro n c ie L u n g h a i, 

w e d łu g A g e n c ji D o m ei, je s t tłu m a c z o n a  
p rz e z ja p o ń sk ie k o ła w o jsk o w e ta k ty k ą  
d o w ó d z tw a j’a p o ń sk ie g o , k tó re o d w ró c i­
ło u w a g ę C h iń c z y k ó w  w  k ie ru n k u T a ie r

c z ą iK u —  p rz y c n o u z ę u u  .W d i> , ‘ f C z u a n g . N a o d c in k u ty m  w o jsk a ja p o ń -  
p rz y je m n o śc ią i w  p o c z u c iu o b o w ią z k u ,  6 ,k ro tn ie s t’b sz e o d w o jsk

Ja k ą ż w a m  d a c ra d ę -  p ro s tą . 'c h ilis .k ic h . J a p 0 ń c 2 yk O m  u d a ło  s ię śc iąg -
O to , z e m u sic ie m ie ć d u ż o p o c z u c ia w s lk ie s iły  c h ir isk ie ; z a trz y m a ć  

re a liz m u , d u żo  trz e ź w o śc i w  o są d z ie rz e . . tam  w  c ią g u  d w ó c h  o s ta tn ic h  m ie s ię c y . 

c z y w is to sc i, a ró w n o c z e śn ie d u ż o o p  y - D z ię k i te m u ru c h y w o jsk ja p o ń sk ic h  
m izm u . • T

T e n trze ź w y re a liz m  p o w ie w a m  i « 
m u si w a m  p o w ied z ie ć , ż e m a c ie je sz cz e jj 
p rz e d  so b ą  b a rd z o  d u ż o  tru d n o śc i, b a rd z o  ’ 
d u ż o p rz e sz k ó d , k tó re m u sic ie z w alc zy ć ' 
W  ta k m iły m to w a rz y sk im g ro n ie , p o  
p rz y ja c ie lsk u  n a u c h o m u sim y so b ie p o ­
w ie d z ie ć . ź e h a s ło z jed n o c z e n ia n a ro d o ­
w e g o , z d a w ało b y  s ię  ta k  p o p u la rn e  z ta k ą  
ra d o śc ią p rz y ję te p rz e z sz e ro k ie m a sy  
n a sz e g o sp o łe c z e ń s tw a , p rz y l” ‘ 
ro z e jrze n iu s ię , p rz y z b a d a n iu , w  ja k i • 
sp o só b je s t u jm o w a n e —  u k a z u je p e - 1 
w ien sz c z e g ó ln y o b ja w , —  m ian o w ic ie  
ż e a b y o d p o w ie d z ie ć ty m  p o ję c io m  ró ż ­
n o ra k im  trz e b a b y m ie ć ty le b a rw  d la  
z je d n o c z e n ia n a ro d o w e g o , ź e n a p e w n o  
ilo ść b a rw  tę c zy  n ie w y sta rc z y ła b y , a b y  
o d p o w ie d z ie ć p o ję c io m i p ra g n ie n io m ,  
b a rd z o c z ę sto u k ry w a n y m , k tó re p rz y  
ta k ie j, c z y  in n e j sp o so b n o śc i d a ją  s ię z a ­
u w a ży ć , w y d o b y w a ją s ię  p rz y  ta k ie j, c z y  
in n e j o k a z ji, trz eb a b y c h y b a s tw o rz y ć  
w ie le o b o z ó w  z je d n o c z e n ia n a ro d o w e g o ,  
a b y  z a d o w o lić  w sz y s tk ic h , a  w ia d o m o  —  
to m o ż n a z c a łą p e w n o śc ią p rz e p o w ie ­
d z ie ć —  ż e o n e . w  te j ilo śc i is tn ie ją c o -  
b o k  s ie b ie , d o p ie ro  p o k a za ły b y , ż e  to  je s t 
n ie z je d n o c z e n ie n a ro d o w e , a g e n e ra ln a  

w o jn a .
N a p e w n o n ie je d en  z rz e k o m y ch  e n ­

tu z ja s tó w  z je d n o c ze n ia  n a ro d o w e g o  w te- ------------ .
d y w łaśn ie , k ie d y  s ię z je d n o c ze n ie re a li . d z ia ln o ść  z a u trz y m a n ie  p o rz ą d k u  n a  o b -  
z u je —  c h ło d n ie . B o c ó ż o k a z u je — 's z a rz e su d e c k im .

d ó d z tw a . T a k ty k a ja p o ń sk a b y ła ta k  
z rę cz n a , iż c h iń sk ie w ład z e  w o jsk o w e  u -  
w a ż a ły z a s tó j w  o p e ra c ja c h w o k o ło  
T a ie r - C z u a n g z a sw e z w y c ię s tw o . W  
ty m  sa m y m  c z a sie Ja p o ń cz y c y p rz e p ro ­
w a d z ili p o m y ś ln ie ru c h y w o jsk , o k rą ża ­
ją ce S u c z a u .

N a le ż y p o d k re ś lić , ż e k o m u n ik a ty  
w o je n n e c h iń sk ie i ja p o ń sk ie z a w ie ra ją  
sz e reg sp rz e c z n o śc i. K o m u n ik a ty ja p o ń ­
sk ie p o d k re ś la ją z n a cz e n ie  z d o b y c ia S u ­
c z a u , z a z n a cz a jąc , ź e Ja p o ń c z y cy  p o s ia ­
d a ją lin ię k o le jo w ą , p ro w a d z ą c ą  z p ó łn o  
c y  n a p o łu d n ie i ż e z a is tn ia ła m o ż liw o ść  
p o łą c z e n ia o b u a rm ii ja p o ń sk ic h , d z ia ­
ła ją c y c h  n a p ó łn o c y i w  c e n tru m C h in . 
P o z a ty m  m a rsza łek  C z a n g  - K a i - S z e k  
- ' ' ....................... S z e k a ,

P R Z E D  N A T A R C IE M  N A  K A N T O N  

I H A N K A U

T O K IO . W ic ea d m ira ł N o d a , k tó ry  
p o w ró c ił z d w u ty g o d n io w e j p o d ró ż y  p o  
p ó łn o c n y c h  i ś ro d k o w y c h  C h in a ch , o św ia  
d c z y ł k o re sp o n d e n to m  z a g ra n icz n y m , iż  
m a ry n a rk a ja p o ń sk a b y ła z m u szo n a d o  
z a ję c ia w y sp y  A m o y n ie ty lk o z e w z g l. 
m o rsk ic h , a le ró w n ie ż z o g ó ln y c h  w z g lę  
d ó w  ta k ty c z n y c h . N a z a p y ta n ie , c z y  Ja ­
p o n ia ro z p o c zn ie o b e c n ie n a ta rc ie n a  
K a n to n i H a n k o u , N o d a o św iad c z y ł, iż  
n ie m o ż e u ja w n ić  z a m ia ró w  w o jsk o w y c h  
a le rz ą d ja p o ń sk i n ie p rz e rw ie o p e ra c y j  
w o jsk o w y c h , d o p ó k i n ie o s ią g n ie sw o je  
g o  c e lu  —  o b a le n ia rz ą d u  C z an g  - K a i -  

b ę d z ie z m u sz o n y  d o  p rz e n ies ie n ia  s ied z i­
b y  rz ą d u  w  g łą b  k ra ju . K o m u n ik a ty c h iń  
sk ie w sk a z u ją , ż e z d o b y c ie S u c z a u n ie  
ro z s trz y g a o lo sa c h k a m p a n ii, i ź e n a j­
w ię k sz e z n a c z e n ie p o s iad a ją d z ia ła n ia

Sytuacja w Czechach 
staje się groźna

S z c z e g ó ln ie k rw a w e s ta rc ia ro z e - 1

Z A M A C H  B O M B O W Y  N A  JA P O Ń S K I  

S A M O C H Ó D  W  A M O Y .

H O N G  - K O N G . O n e g d a j w  g o d z i­
n a c h w ie c z o rn y c h d o k o n a n o z a m a c h u  

b o m b o w e g o n a ja p o ń sk i sa m o c h ó d  p a tro ­
lo w y . k u rsu ją c y w  m ieśc ie A m o y . S ie d ­
m iu ż o łn ie rz y ja p o ń sk ic h z o s ta ło z a b i­
ty c h , Ja k s ły c h a ć d o w ó d z tw o ja p o ń k ie  
z a rz ą d z ić m ia ło n ie z w y k le o s tre re p re ­
s je w  z w ią z k u z p o w y ż sz y m  z a m a c h em .

M im o  to  w  C h e b ie d o sz ło  w c zo ra j d o
b liż sz y m  g ra ły  s ię w  C h e b ie (E g e r) . D w a j N iem c y d ro b n ie jsz y ch s ta rć m ię d z y p o lic ją c z e -

su d e c cy p rz e je żd ż a li n a ro w e ra c h k o ło sk ą a m ilic ją n ie m iec k ą , 
k o sz a r s tra ż y  g ra n ic z n e j i n a g le  z a sy p a n i  
z o s ta li s trza łam i. Je d en  z N iem c ó w  z g i­
n ą ł n a m ie jsc u , d ru g ie g o c ię ż k o  ra n n e g o  
o d w iez io n o  d o sz p ita la , g d z ie z m arł.

W ia d o m o ść o z a jśc iu ty m  ro z n io s ła  
s ię sz e ro k o , w y w o łu jąc o b u rz e n ie w śró d  
lu d n o śc i n ie m ie c k ie j i lic z n e z a rz ąd z e n ia  
w ła d z c z esk ich . W  C h e b ie o d d z . w o jsk a  
c z e sk ie g o z b u d o w ą ły n a u lica c h  b a ry k a ­
d y . R u c h u lic z n y z o s ta ł p rz e rw a n y , sa ­
m o c h o d y  z a re k w iro w an e . N a u lica c h  k rą  
ż ą p a tro le w o jsk a i c z esk ie j g w a rd ii n a  
ro d o w e j.

W  z w ią z k u  z o s ta tn im i s ta rc ia m i in ­
te rw en io w a li u w ła d z c z esk ic h p o s ło w ie  
p a rtii su d e ck o - n ie m ie ck ie j. M . in . z a ­
s tę p c a H e n le in a p o se ł F ra n k p rz y ję ty  
z o s ta ł p rz e z p re m ie ra H o d ż ę , w  c z a s ie  
k o n fe re n c ji u z g o d n io n o , iż p a rtia su d . -  
n ie m ie ck a w e ź m ie n a s ieb ie o d p o w ie-

M O B IL IZ A C JA

N a o b sz a rz e c a łe j C z e ch o s ło w a cji o -  
g ło szo n a  z o s ta ła  m o b iliz a c ja  d w ó c h  ro c z ­
n ik ó w  o ra z te ch n ik ó w  n a le żą c y c h  d o  je d  
n o s te k sp e c ja ln y c h .

K o ła o fic ja ln e tłu m a c z ą k ro k te n  
k o n iec z n o śc ią p rz e sz k o le n ia re z e rw is tó w  
i z a p e w n ie n ia p o rz ą d k u w e w n ą trz p a ń ­
s tw a . R ó w n o c z e śn ie w p ro w a d z o n o o b ­

o s trz o n ą c e n z u rę .

O sta tn ie  te w y p a d k i, z w ła z c z a m o b i­
liz a c ja  w y w o ła ły  w  C z e ch o s ło w ac ji w ie l­
k ie z d e n erw o w a n ie . T y m  b a rd z ie j, ż e  

ro z e sz ły s ię p o g ło sk i o k o n c e n tra c ji  
w o jsk n ie m ie ck ic h n a p o g ra n icz u .

W o b e c p o w a g i sy tu a c ji rz ą d  W . B ry ­
ta n ii in te rw e n io w a ł p o ra z d ru g i w  B e r ­
lin ie . p rz e s trz e g a ją c N ie m cy p rz e d n a -  

• p a śc ią n a C z e ch o s ło w a c ję .

100 osób zginęło 

w katastrofie kolejowej
H O N G K O N G . W  n o c y  n a 1 6  m a ja  n a  

lin ii k o le jo w e j K a n to n - H a n k o u d o sz ło  
d o  z d e rze n ia d w ó c h  p o c ią g ó w . D o k a ta ­
s tro fy w  k tó re j z o s ta ło z a b ity c h i ra n ­
n y c h  2 0 0  o só b  d o sz ło  w  o d le g ło śc i 7 3  k m  
n a p ó łn o c o d C z a n g sa . P o c ią g o so b o w y  
z d ą ż a ją c y n a p o łu d n ie z W u c z a n g z d e ­
rz y ł s ię z p o c ią g ie m  to w a ro w y m , ja d ą-  
c y m  w  k ie ru n k u  p ó łn o c n y m  z K a n to n u .

Z  g ru z ó w  w y d o b y to  1 0 0  tru p ó w . P rz y  
c z y n a k a ta s tro fy  n ie je s t je sz c z e z n a n a . 
W ia d o m o je d y n ie , ż e  k ilk u  p ra c o w n ik ó w  
k o le jo w y c h z o s ta ło  a re sz to w a n y c h .

ZŁÓŻ DAR 

na POLSKI BIAŁY KRZYŻ
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Teraźniejszość i przyszłość
Kto już wygrał, a kto graQPONMLKJIHGFEDCBA

Już tylko niewiele dni dzieli nas od ził podobną opinię, co potwierdzili rów- 
dzięki Loterii Klasowej naro- nież pp.dnia, gdy

dzi się nowa seria „milionerów"; W  dniu 
25 maja wszystkie rozgłośnie polskie  
transmitować będą ciągnienie głównej 
wygranej czwartej klasy czterdziestej 
pierwszej loterii miliona złotych.

A tym czasem każdy niemal dzień 
przynosi wiadomości o innych dużych wy 
granych, z których dzięki podziałowi lo­
sów  na pięć części korzysta znacznie wię­
cej osób, aniżeli dawniej, przy podziale 
na ćwiartki.

Oto grono mieszkańców Łodzi i naj­
bliższych okolic tego miasta, współwłaś­
cicieli losu nr 111 864, który wygrał 50  
tysięcy złotych:

p. H. Ruszkowska, urzędniczka jednej 
z instytucji ubezpieczeniowych, wyrazi­
ła się bardzo pochlebnie o pomyśle po­
działu na piątki.

p. Bolesław Piekarski, któremu jego sy­
nek wyciągnął szczęśliwy numer, wyra-

PRZEZ OŚWIATĘ

DO POTĘGI POLSKI

M aurycy Fenster, wykwalifikowany pra­
cownik branży włókienniczej t. zw. dru­
karz towarowy oraz

p. Alfons Reinet, z zawodu szofer me­
chanik. Pan Reinert podkreślił, że gdy­
by nie „piątki", to w ogóle nie mógłby  
wygrać, gdyż jemu właśnie przypadła  
w udziale nieistniejąca dawniej część lo­
su, oznaczona literą „E".

Temu samemu przypadkowi zawdzię­
cza swą wygraną.

p. Stanisław M alinowski, mieszkaniec 
Lwowa, właściciel „piątki" E. numer

79 896. na którą również padło 50.000 . 
złotych. ;

Najprzyjemniej spędzą oczywiście 
wakacje ci, co już wygrali, ale przysz­
łość należy do tych, którzy przed wyja­
zdem na wywczasy nie omieszkają zao­
patrzyć się w los do pierwszej klasy  
czterdziestej drugiej Loterii.

Będą oni mogli wygrać już w rozpo­
czynającym się 22 czerwca 1938 roku  
ciągnieniu.

Kredyty zbożowe
W ARSZAW A. Rada Banku Polskie­

go uchwaliła przyznanie kredytów na 
redyskonto weksli, pochodzących z re­
jestrowego zastawu rolniczego i kredy­
tów zaliczkowych na sprzedaż płodów  
rolnych w sezonie 1958-39, w łącznej 
sumie 55 milionów złotych, czyli w tej 
samej wysokości, co w  sezonie ubiegłym.

Niespodzianki na froncie 

chińskim
Chiński korpus pomocniczy zdradza japończyków

HANKOU. Generał Jan-Czen-Jan, 
postawiony przez Japończyków na cze­
le nowosformowanego korpusu chińskiego  
mającego nazwę korpus ochrony Hopei- 
Czahar przeszedł na stronę Czang-Kai 
Szeka. Przy tej okazji korpus napadł na 
garnizony japońskie w niektórych mia­
steczkach, wycinając w pień zaskoczo­
nych żołnierzy i oficerów. Generał Jan- 
Czen-Jan nadesłał do Czang - Kai - Sze 
ka depeszę zawiadamiając o swym czy 
nie i oddając swój korpus do całkowitej 
dyspozycji marszałka.

HANKAU. Komunikat chiński dono­
si o nader ożywionej działalności bojo­
wej w prowincji Szansi, twierdząc, że ini 
cjatywa znajduje się po stronie chiń­
skiej.

HANKAU. Komunikat sztabu chiń­
skiego donosi o naprężonej sytuacji na 
froncie Suczau. Poszczególne oddziały  
japońskie prowadzą koncentryczny atak 
na rejon Suczau. Chińczycy stawiają e- 
nergiczny opór i na niektórych odcinkach  
osiągnęli poważne sukcesy. Najlepiej 
powiodło się oddziałom  chińskim kontrna 
tarcie w rejonie m. Danszan, gdzie w  
ręce chińskie wpadło 18 samochodów  

pancernych i kilkudziesięciu jeńców, w  
tej liczbie dowódca batalionu. Na innym  
odcinku Chińczycy wyparli japończyków  
z m. Lidźuan, biorąc licznych jeńców, w  
tej liczbie trzech oficerów. Na ogół jed­
nak komunikat chiński nie ukrywa, że 
sytuacja na froncie jest niebezpieczna i 
że Japończycy posunęli się naprzód, zaj 
mując szereg ważnych punktów.

Gdańsk obawia się konkurencji 
Kłajpedy w eksporcie drzewa z Polski

Dotychczasowy eksport drzewa pol­
skiego kierowany był prawie całkowicie 
przez port Gdański.

Obecnie na podstawie zawartegb po­
między Polską a Litwą układu o spła­
wie i żegludze na Niemnie rozpocznie się 
spław drzewa polskiego przez Litwę.

Gdańskie sfery przemysłu drzewnego

są z tego mocno niezadowolone w  obawie 
utraty dotychczasowego monopolu przy  
eksporcie drzewa z Polski.

Zdenerwowanie na rynku drzewnym  
w Gdańsku wyraża się w kolportowaniu 
bezsensownych plotek obliczonych na za­
hamowanie rozwoju stosunków handlo­
wych pomiędzy Polską a Litwą.

Koło Wielkopolan nie chce żydów
W ARSZAW A. Na zebraniu założy- że być obywatel narodowości polskiej, 

cielskim „Koła W ielkopolan* w W arsza- wyznania chrześcijańskiego, z zastrze- 
wie uzupełniono proponowany punkt sta- i żeniem. że członek musi byc ,-pochoaze- 
tutu, ustalający, że członkiem Koła mo-jnia aryjskiego .

TOFK.

Po Skarby Zachotte
13 : < (Ciig da’szy.)

W Polsce stosunki gospodarcze ukształto­
wały się w ten sposób, że warsztat p. odukcji 
rolnej obciążony jest zbyt wysokienii rozchoda­
mi, niezależnemi od kierownika, chcąc więc swój 
warsztat pracy — podstawę narodowej pomyśl­
ności — utrzymać w stanie należytej prężności, 
producent rolny, zmuszony jest oglądać się za 
nowemi źródłami dochodu lub podwyższeniem  
istniejących norm dochodowych. Do tego celu 
wiodą najrozmaitsze drogi. Oto jedna z nich. 
Pomijając milczeniem pewne, że tak powiem  
spekulacyjne próby podniesienia dochodów, za­
uważyliśmy, że od niejakiego czasu ukazują się 
tu i ówdzie nieśmiałe próby zaprowadzenia ho­
dowli nasion łącznych. Dostrzegamy, że równo­
cześnie z tym objawem, pewne ugrupowania 
banków a nawet pojedyńczych spekulantów, 
podchwytują konjunkturę celem osiągnięcia z 
pośrednictwa handlowego nadmiernego zai obku. 
Żywioły te ofiarują rolnikom ceny nadzwyczaj 
niskie i wyzyskują haniebnie nieświadomość 

tychże.

W Europie sperandy hodowli nasiennej są 

dla Polski wprost kolosalne:

1. Polska ze wszystkich europejskich krajów  
posiada klimat najodpowiedniejszy do wyprodu­

kowania nasienia I klasy.

2. Posiadamy jeszcze znaczne obszary tak  

zw. nieużytków, na których można nasienie traw  

produkować.
3. W porównaniu z Europą rozporządzamy 

jeszcze olbrzymią siłę roboczą, którą należy u- 
żyć do produkowania traw nasiennych.

W szystkie kraje europejskie, które dotąd  
zwiedziłem, są krajami pastwiskowemi. a mam  
na myśli Lombardję, Szwajcarję, Holandję, nie­
które części Francji a specjalnie Angłję, Otóż 
więc lwią część produkcji wyżej wymienionych  
jednostek gospodarczych stanowi hodowla in­
wentarza a ta okoliczność tłumaczy nam dosta­
tecznie, dlaczego tamże pastwiska muszą być 
pierwszoklasowej katcgorji. Z natury rzeczy 
w krajach tych rolnicy zmuszeni są czuwać nie­
ustannie aby pastwiska były należycie spasane 
inwentarzem, lub żeby były tak dobre iżby mo­
gły dać rocznie jak np. łąki w dolinie Padu, dzie­

sięć razy pokos.
W tych krajach hodowla nasion nie opłaca 

się a więc rolnicy z konieczności towar ten w  
znacznych ilościach muszą sprowadzać z zagra­

nicy.
Otóż zauważyłem, iż te wielkoświatowe kon­

iunktury są w zupełności dostępne dla naszych 
producentów a to z następujących powodów: 

1. Krajów  dostarczających nasion w doboro­
wym gatunku jest w stosunku do potrzeb świa­

towego rynku za mało.

2. Towar obsługujący kraje o kulturze rol- 
niczo-pastwiskowej jest lichy.

W e wszystkich krajach, które wymieniłem  
wyżej spotykałem rolników utyskujących na złe

nasiona i niegodziwy sposób dostarczania im  
tychże, natomiast, dowiedziawszy się, że jestem  
polskim eksporterem nasion, z radością odno­
sili się do mnie. W yrażali też niejednokrotnie  
nadzieję, że Polska ocknie się wreszcie z uśpie­
nia, stanie się potęga ekonomicznie czynną i że 
pocznie dostarczać tego, czego zachód Europy, 
po niej spodziewa się a mianowicie nasion.

— Oczekujemy — mówiono mi nieraz — że 
zacznie nareszcie nadchodzić z Polski rzetelny  
i całkiem pierwszoklasowy towar.

W idząc i słysząc te najrozmaitsze a jednak  
lak zgodne żądania i głosy, doszedłem do prze­
konania, że gdyby nasi producenci rolni „wzięli 
się w kupę“ i potrafili dostarczyć zachodowi na­
sienia czystych traw w doborowym gatunku, by­
liby niewątpliwie w możności wyłączyć z kon­
tynentu europejskiego konkurencję amerykań­
ską a że to paradoksem nie jest — świadczy ta 
okoliczność, że w lasach naszych pomiędzy zio­
łami rosną dziko wszystkie rodzaje traw, jakich  
Europa potrzebuje i jakich spodziewa się od  
nas. Chodziłoby tylko o to, żeby zebrać je umie­
jętnie i wyhodować w szkółkach pod nadzorem  

naukowym.
Tu dodać muszę, że i poza kwestją nasien­

ną moja osoba jako Polaka i rolnika-eksporlera
we wszystkich krajach, które wymieniłem, w  
kolach interesowanych żywe wzbudziła zacie­
kawienie. Nasłuchałem się bardzo wielu ujem ­
nych i dodatnich ocen naszego handlowego sto­
sunku do świata, naogół jednak rady i wska­
zówki, życzliwie mi udzielone, slreścićby można 
w kilku następujących zdaniach: .i
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C
 Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

Bohaterscy chłopcy uratowali z topieli QzęŚĆ warsztatu tkackiego 
dwie dziewczynki — - -

T O R U Ń . W sk u te k  n ie o s tro ż n o śc i w p a  
d ły d o  w o d y  p o d c z as z a b a w y  n a le w y m  
b rz eg u  W isły  d w ie  k ilk o le tn ie d z ie w c z y n  
k i, s io s try  i p o c z ę ły to n ą ć .

W y p a d e k  te n  z a u w aż y li n a sz c z ę śc ie  
trz e j c h ło p c y : 1 1 -le tn i H e n ry k  W iśn ie w ­
sk i, 1 2 -le tn i G a jk o w sk i i 1 2 -le tn i K a z i­
m ierz W iśn ie w sk i, k tó rz y  n ie tra c ą c z im  
n e j k rw i, s tw o rz y li ła ń c u c h i w c h o d z ąc  
d o rz e k i z n a ra ż e n ie m  ż y c ia w y ra to w a li 
to n ąc e d z ie w c z y n k i.

Ja k  s ię d o w ia d u je m y , k ie ro w n ik  I K o  
m isa ria tu P . P . a sp , M iro n o w icz w y stą ­
p ił z  w n io sk iem  o  o d z n a c ze n ie  trz ec h  b o ­
h a te rsk ic h c h ło p c ó w m e d a le m  z a ra to ­
w a n ie to n ą c y c h .

znaleziono w Biskupinie
B IS K U P IN . P rz y  o d s ła n ia n iu  sz c z ą t­

k ó w  je d n e g o  z d o m ó w  n a tra fio n o n a p ó ł  
k u lis tą c ięż k ą  p o d s ta w ę ś re d n ic y  4 6  c m . 
z o tw o re m  d o o sa d z an ia s łu p a .

Nie będziemy mieli 
czereśni i wiśni
Z b ió r c z ere śn i i w iśn i w  ro k u  b ie ż ą ­

c y m  z a p o w ia d a s ię b a rd z o  ź le , g d y ż  n ie -  
p o d z ie w a n ie m ro z y w  k o ń c u k w ie tn ia i 
n a p o c z ą tk u m a ja p rz e m ro z iły p rę c ik i i 
s łu p k i k w ia to w e .

S k u tk ie m  te g o , m im o p o z o rn e g o d o ­
b re g o k w ie tn ie n ia , z a w ią zk i o w o c ó w  
z m arn ia ły . K lę sk a ta d o tk n ę ła sa d y  w iś  
n io w e i c z e reśn io w e  w e w ie lu  o k o lic ac h . 
B ę d z ie m y m u sie li w o b e c te g o p o c ie sz y ć  
s ię p ó ź n ie j o w o c a m i ja b ło n i, g ru sz i ś li­
w e k , k tó re k w itn ą o b e c n ie p rz y  p ię k n e j  
p o g o d z ie s ło n e cz n e j, ta k . ż e o ile n a d a l  
w a ru n k i a tm o sfe ry c z n e b ę d ą sp rz y ja ły  
z b ió r ś liw e k  o ra z ja b ło n i i g ru sz le tn ic h  
i z im o w y c h z a p o w ia d a  s ię d o b rz e .

Zastrzelił rywala 

i poszedł spokojnie do domu
W A R S Z A W A . W e w si P ra c e M a łe  

w  p o w ie c ie g o s ty n iń sk im , p o d c z as z a b a ­
w y  ta n e c z n e j w y n ik ł sp ó r p o m ię d z y  d w o  
m a  u c z es tn ik am i z a b a w y  Je rz y m  S o w iń ­
sk im  i F e lik sem  P rz ep ió rk o w sk im , S p rz e  
c z k a w y n ik ła o ta n c e rk ę .

T rw a ła o n a c a łą n o c , p rz y c z y m  je ­
d e n i d ru g i ż ą d a li „ o d s tą p ien ia ” p a n n y ,  
k tó rą o b a j u w a ż a li z a sw o ją n a rz e sz o -  
n ą .

P o sk o ń c zo n e j z a b aw ie o b a j w z ię li

s ię z a b a ry p o s tan a w ia jąc , ż e p o k o n a n y  
p o z o s ta w i z w y c ię z c y p a n n ę . K ied y je d ­
n a k  w a lk a n ie d a ła w y n ik u , p rz e sz li n a  
w a lk ę n a re w o lw e ry . P ie rw sz y p o c z ą ł 
s trz e la ć P rz e p ió rk o w sk i d a ją c sz ere g  
s trz a łó w . S o w iń sk i o d p o w ie d z ia ł ta k że  
s trz a ła m i, a w id zą c , ż e ry w a l n ie d a je  
z n a k u  ż y c ia p o sz e d ł sp o k o jn ie d o d o m u .

N a stęp n e g o ra n k a z n a le z io n o tru p a  
P rz e p ió rk o w sk ie g o , p rz e szy te g o  p ię c io m a  
k u la m i.

B ę d z ie to  p o d s ta w a s ta c iw , c z y li w a r  
sz ta tu  tk a c k ie g o  p io n o w e g o , k tó ry c h  o b e ­
c n o ść w  k a ż d y m  p ra w ie d o m u  w  p ra s ło ­
w ia ń sk im  g ro d z ie s tw ie rd zo n o n a c ię ża r  
k a c h  g lin ian y c h , o b c ią ż a ją c y c h  n a c ią g n ię  
tą  o sn o w ę n a  s ta c iw ac h . O  d o b re j z n a jo ­
m o śc i tk a c tw a  w  o w y c h  c z a sac h  św ia d c z ą  
n ie  ty lk o  w sp o m n ia n e  c ię ż a rk i, a le  i p rz ę  
ś lik i g lin ian e , k tó ry m i o b c ią ż o n o  w rz ec io  
n a , s łu żą c e  d o  n a w ija n ia  p rz ę d z y , sz e re g  
n a rz ę d z i ro g o w y c h , k o śc ia n y c h , m e ta lo ­
w y c h  i lic z n e w ią z k i ln u z n a jd o w a n e n a  
p o d ło g a c h d o m ó w . D re w n ia n a c z ę ść w a r  
sz ta tu  w y k o n a n a w  p ra s ło w ia ń sk im  g ro ­
d z ie je s t d o k ła d n ie d a to w a n a , p o c h o d z i  
z w c z esn e j e p o k i ż e la z n e j z w iek u  7 i 4  
p rz e d N a ro d z e n ie m C h ry s tu sa .

O b e c n ie o d s ła n ia s ię fa lo c h ro n i w a ł 
o c h ro n n y  n a d łu g o śc i 3 0  m .

Punkty graniczne 

dla wywozu Jaj
P o m o rsk a Iz b a R o ln icz a z a w ia d a m ia , 

ż e  d la  w y w o z u  k u rz y c h  ja j z a  g ra n icę  z a  
z a św iad c z en ie m  M in is te rs tw a P rz e m y s łu  
i H a n d lu u s ta lo n e z o s ta ły n a s tę p u jąc e  
p u n k ty  g ra n icz n e  n a te ren ie w o j. p o m o r­
sk ie g o : T c z e w , G d y n ia i S trze b ie lin o ,  

p rz y c z y m  0 rz e z p u n k t g ra n icz n y w  
S trz e b ie lin ie m o g ą b y ć w y w o ż o n e je d y ­
n ie tra n sp o rty  ja j, p o c h o d z ą c e z c h ło d n i 
w  G d y n i.

W sprawie opłat stempl. 
od notarialnych umów 

pożyczkowych
W  z w ią z k u z u d z ie le n ie m  w ła śc ic ie ­

lo m  g o sp o d a rs tw  ro ln y c h p o ż y c z ek d łu ­
g o te rm in o w y c h  n a  sp ła ty  ro d z in n e . P a ń ­
s tw o w y  B a n k R o ln y  z a w iad o m ił P o m o r­
sk ą Iz b ę R o ln ic zą n a p o d s ta w ie p ism a , 
o trz y m a n e g o  o d Iz b y  S k a rb o w e j w  G ru ­
d z ią d z u , ż e  w  p rz y sz ło śc i n o ta ria ln e  u rn o  
w y p o ż y c z k o w e , k tó re P a ń s tw o w y  B a n k  
R o ln y z a w ie ra z k re d y to b io rca m i, b ę d ą  
o b c ią ż o n e d o d a tk o w ą o p ła tą s te m p lo w ą  
o d  p rz e k a z u lu b o d d a ro w iz n , k tó ra d o ­
ty c h c z a s p rz e z n o ta riu szó w  n ie b y ła p o ­
b ie ra n a .

Skutki przetrzymywania pieniędzy w domu

„Bank** w piecu i w łóżku
Ł A B IS Z Y N , Je sz cz e z n a jd u je m y lu -1 ro z p a la ją c  w  p ie c u  o g ień  z n a le ź li^ w  łó ż -  

d z i, k tó rzy n ie d o c e n ia ją z n a c ze n ia in ­
s ty tu c ji o sz c z ęd n o śc io w y c h , ja k im i są  
b a n k i i o sz c z ę d n o śc i sw o je , n ie ra z  c ię ż k o  
z a p ra c o w a n e , p rz e c h o w u ją w  d o m u , n a ­
ra ż a ją c je c z ęs to k ro ć  n a k ra d z ie ż e i p o ­
ż a ry .

O sta tn ie  w y p a d k i ja k ie  m ia ły  m ie jsc e  
w  p o b liżu Ł a b iszy n a są d o w o d e m , ja k  
le k k o m y ś ln y m i są  c iu ła c z e g ro sz a .

R o ln ik  R o se n tre te r w  W ład y s ław o w ie  ’ N ie c h  to  b ę d z ie p rz e s tro g ą d la  in n y c h  
sp rz e d a ł k ro w ę , p ie n ią d z e o w in ą ł w  g a - k tó rzy p ie n ią d z e c h o w a ją w  d o m u , z a -  
z e tę i sc h o w a ł d o łó ż k a . D z ie c i ro ln ik a m ia s t u lo k o w a ć  je  w  K a sie  O sz c z ę d n o śc i,

k u  p a p ie ry  i u ż y li je ja k o  p o d p a łk ę .
W ra z z s ta re m i g a z e ta m i sp a liły s ię

1 ró w n ie ż p ie n ią d z e . 1
W  in n y m  w y p a d k u  ro ln ik  Ja n  S trz y ­

ż e w sk i, ró w n ie ż z a m iesz k a ły w  W ła d y ­
s ła w o w ie sc h o w ał sw o je o sz c z ę d n o śc i o k . 
3 0 0  z ło ty ch  w  p ie c u . Ż o n a  ro ln ik a  z a p a li  
ła o g ie ń i p ie n iąd z e s ię sp a liły .

N ie p o m o g ły  k rz y k i a n i n a rz e k a n ia , 
p ie n ią d z e z n ik n ę ły b e z p o w ro tn ie .

Wilki w okolicy 

Warszawy
W A R S Z A W A , W  O d o lan a c h , d o  z a ­

g ro d y  Ja n a  A rm a to w ic za w ta rg n ą ł w ilk ,  
n a  sz cz ę śc ie m ło d y  b o  8 -m io  m ie s ię c z n y . 
A rm a to w ic z d o p ro w ad z ił w ilc z k a n a p o  
s te ru n e k p o lic ji n a Ja s io n k a ch .

P rz ek a z an y  o n  z o s ta n ie  w a rsz a w sk ie ­
m u O g ro d o w i Z o o lo g ic zn e m u .

T a k ż e i w  p o b liż u W ó lk i W ę g ło w e j  
w ilk i z a g ry z ły k ilk a p só w , Z p u sz c z y  
k a m p in o w sk ie j d o n o sz ą ró w n ie ż o p o ja ­
w ie n iu  s ię s ta d a  z ło ż o n e g o z 6  w ilk ó w .

W y c h o d z ą o n e  p ra w d o p o d o b n ie  z la ­
só w  w  p o sz u k iw a n iu ż y w n o śc i.

JTe świata

Katastrofa samochodowa
pod Poznaniem

P O Z N A Ń , O n e g d a j w  n o c y  p o m ię d z y  
P o z n a n iem , a K ó rn ik iem  w y d a rz y ł s ię  
s tra sz n y  w y p a d ek  sa m o c h o d o w y , 

W  p e w n e j c h w ili p rz y w y je ź d z ić z e  
z a k rę tu , sa m o c h ó d m ija ł n a ła d o w a n y  s ło  
m ą w ó z . P ra w d o p o d o b n ie z a w ad z ił o n  
le w e m  ty ln e m  k o łe m  o  k o ło  w o z u  z e s ło ­
m ą . Im p e t b y ł ta k s iln y , ż e sa m o c h ó d  
u rw a ł b u k sę  w o z u , u sz k o d z ił b ło tn ik  i w ła  
sn ę  k o ło . T o  sp o w o d o w ało  w y p ro w a d zę

n ie sa m o c h o d u  z ró w n o w ag i i w y p a d n ię  
c ie n a p rz y d ro ż n e d rz e w o .

P ra w ie  n o w y m  sa m o c h o d e m  k ie ro w a ł 
śp . A , K w ia tk o w sk i, b ra t Ju lia n a K w ia t­
k o w sk ie g o z O stro w a , w łaśc ic ie la A u to -  
S a lo n u , O b o k k ie ro w n ic y s ie d z ia ł śp , 
S ie jk o w sk i z P o z n an ia w łaśc ic ie l G a ra ­
ż y  M ię d z y n a ro d o w y c h . N a  ty ln y m  s ied z e  
n iu z a ś b ra c ia  M a tu sz e w sc y .

W sz y sc y  p a z a że ro w ie  p o n ieś li śm ierć  

n a  m ie jsc u .

Zakochany kapitan
zapomniał o swych obowiązkach

B E R L IN . Ja k  d o n o s i p ism o  b e rliń sk ie  
p rz e d  u rz ę d e m  m o rsk im  w  L u b e c e o d b y  
w a s ię ro z p raw a k a rn a p rz e c iw k o k a p i­
ta n o w i s ta tk u  „ H o ls ten to r" , k u rsu ją c em u  
n a lin ii L u b e c e - O slo , K a p ita n L a n g e  
z d e ze rto w a ł z e s ta tk u , z a k o c h a w sz y s ię  
w  je d n e j z p a sa ż e rek , z n a jd u ją c y c h s ię  
n a s ta tk u , k tó re g o  b y ł k a p ita n e m .

P ro c e s te n b u d z i w ie lk ie z a c ie k a w ie­
n ie , g d y ż je s t to  o d d a w n a n ie n o to w a ­
n y w  n ie m ie c k ic h k ro n ik a c h m o rsk ic h  
w y p a d e k d e z e rc ji o fice ra m a ry n a rk i c y ­
w iln e j w  c z a s ie p e łn ie n ia s łu ż b y .

Podpalił całą wieś
S Ł O N IM . W  ś ro d ę  p o p o łu d n iu  z n ie u s ta  
lo n y c h  d o ty c h c z a s  p rz y c z y n  w y b u ch ł p o - s ta ry d o m , 
ż a r w  le s ie g ro m a d z k im  w si N o w o sió łk i, | O g ie ń n a ty c h m ia st ro z sz e rz y ł s ię n a  
p o w . S ło n im sk ie g o . W sk u tek  s iln e g o  w ia c „ — , ----- ?  _
tru  o g ie ń p rz e rz u c ił s ię n a z a b u d o w a n ia d a rs tw , s tra ty  s ięg a ją 1 0 0 ty s ię c y z ło -  

m iesz k a ń c ó w  w si N o w o sió łk i, o d le g łe j o ty c h , . , . , , . t . ,
p ó ł k ilo m e tra o d  la su . D z ię k i a k c ji ra tu n  
k o w e j p o ż a r u d a ło  s ię z lo k a liz o w a ć .

Je d e n z m iesz k a ń c ó w  w si k o rz y s ta - n e . P o d p a la c z a  a re sz to w a n o .

ją c  z  o g ó ln e g o  z a m ie sz an ia , p o d p a lił sw ó j

O g ie ń n a ty c h m ia st ro z sz e rz y ł s ię n a  
c a łą  w ieś . S p a liło s ię o k o ło 3 0 g o sp o -

W a k c ji ra tu n k o w e j b ra ła  u d z ia ł m ie j­
sc o w a lu d n o ść i o k o lic z n e s tra ż e p o ź a r-

Jeśli wiesz..
ż e  są s iad  tw ó j n ie  a b o n u je  „ G ło su *  
n a m ó w  g o  d o  z a p isa n ia  c h o ć b y  n a  
je d e n  m ie s ią c . G d y ra z z a p isz e , 

b ę d z ie stałym Czytelnikiem!

Bolały Mik wiilil pil miasla
L O N D Y N . M a rg ra b ia B u te , je d e n z  i 

n a jb o g a tsz y c h lu d z i w  A n g lii, sp rz ed a ł 
p ó ł m ia sta  C a rd iff tj . p rz e sz ło  2 0 .0 0 0  d o  
m ó w . 1 .0 0 0 sk lep ó w , k ilk ase t lo k a li ro z ­
ry w k o w y c h  o ra z d o k i z a o g ó ln ą su m ę 1 0  
m ilio n ó w  fu n tó w  sz te r lin g ó w . Je s t to  
je d n a z  n a jw ię k sz y c h  tra n sa k c ji, d o k o n a ­
n y c h  w  A n g lii w  c ią g u  o s ta tn ic h d z ie się ­
ciu lat.

B R O D N IC A . A b ra m  G o ld esh e im z  
Ł o d z i ja d ą c y p o c ią g ie m  p o śp iesz n y m  z  
G d y n i d o W a rsz aw y b e z b ile tu , d o p ro ­
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ru c h u w sz cz ą ł a w an tu rę , w o ła ją c , ż e  
„ k o le ja rz e to b a n d y ” . O b e c n ie są d sk a ­
z a ł g o z a to n a  m ie sią c a re sz tu ,

T O R U Ń , W  m a ję tn o śc i D ź w ie rz n o , w  
p o w ie c ie to ru ń sk im  d z ie c k o  p e w n e g o  ro ­
b o tn ik a ro ln e g o z a c h o ro w a ło n a p ry sz ­
c z y c ę . Je s t to p ie rw sz y  w y p a d e k p ry sz  
c z y c y u lu d z i n a P o m o rz u .

B Y D G O S Z C Z . W  p ią te k  p rz e d  g o d z .  
'1 1 ,0 0 w c z a s ie k ró tk ie j b u rz y p io ru n u - 
d e rz y ł w  p rz ew o d y  E le k tro w n i M ie jsk ie j  
i u n ie ru c h o m ił ją 'w  c iąg u  1 0 m in u t.

B Y D G O S Z C Z . D o  B y d g o sz c z y p rz y ­
b y ł o ry g in a ln y tra n sp o rt 1 .3 0 0 .0 0 0  sz tu k  
n a ry b k u w ę g o rza . N a ry b e k te n b ę d z ie  
ro z d z ie lo n y  n a  s ta c ji ro z d z ie lc ze j P o m o r  
sk o  - W ie lk o p o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  R y ­
b a c k ieg o w  B y d g o sz cz y d o w sz y s tk ic h  
je z io r i rz e k  p o lsk ic h .

B E R L IN . N ie m ie c k ie b iu ro in fo rm a ­
c y jn e j d o n o s i z W ro c ław ia : W  m ie jsc o ­
w o śc i D e ic h sa u n a Ś lą sk u w y d a rz y ł s ię  
w y p a d ek  n ie s ły c h a n ie k rw a w e j z b ro d n i. 
P e w ie n rz e m ie śln ik u d e rze n ia m i m ło tk a  
z a m o rd o w a ł w  c z a s ie  sn u  sw ą ż o n ę  i 1 0 -  
le tn ie g o  w n u k a , p o  c z y m  p iłą o d c ią ł so ­
b ie le w ą rę k ę , a n a s tęp n ie  p o w ie s ił s ię .  
p rz y g o to w a w szy so b ie u p rz e d n io  p ę tlę .

W IE D E Ń , O n e g d a j w y ło w io n o z D u ­
n a ju  z w ło k i b . a tta c h e p o se ls tw a n ie ­
m ie ck ie g o w W ie d n iu i m ę ż a z a u fa n ia  
a m b a sa d o ra  v . P a p e n a , b a ro n a  K e tte le ra  
k tó ry  z g in ą ł w  z a g a d k o w y  sp o só b  w  p ie r  
w sz y c h d n ia c h  p rz e w ro tu .

S p ra w a je g o  z a g in ię c ia  w y w o ła ła  sw e  
g o c z asu  ro z m a ite k o m e n ta rz e w  p ra s ie  
z a g ran ic zn e j.

N O W Y  JO R K . Z m a rł tu ta j w  6 9  ro ­
k u ż y c ia z n a n y p rz e m y s ło w ie c F ra n k  
W a term a n , w y n a la z c a  i p ie rw szy  w y tw ó r  

'' r d z ia ła c z  

sp o łec z n y  i f ila n tro p . P o z o s ta w ił o n  b a r ­
d z o  z n a c z n y  m a ją te k .

M ia s to C a rd iff je s t z b u d o w a n e n a  
g ru n ta ch m a rg rab ie g o , k tó ry p o s ia d a  
p rz e sz ło  4 7 0 .0 0 0 m o rg ó w  z ie m i.

M a rg rab ia B u te je s t g ło w ą z n a n e g o  
a ry s to k ra ty c z n e g o ro d u a n g ie lsk ie g o , 
k tó ry  n ie z m ie n ił p o d c z as re fo rm a c ji w y !  .. 7 -----------r - -----
z n a n ia  i n a le ż y  n a d a l d o  k o śc io ła  k a to lic - c a w iec z n e g o p ió ra , w y b itn y  

k ie g o .



JEŚLI ONA POWIE..
■BBBSnBSaJIHGFEDCBA

(Ciąg dalszy)

Znów zaczęła pisać. Powoli, 
ostrożnie, ważąc każde słowo i sta­
rając się nie myśleć o niczym, co 
nie odnosiło się bezpośrednio do 
nowego ogłoszenia, które przyjęło 
ostatecznie taką formę:

„Dlaczego Pan się nie zgłosił po 
list? Nie pisałabym, gdyby to nie 
było bardzo ważne. Muszę z Pa­
nem porozmawiać. Proszę do mnie 
zatelefonować. Pani w zielonym."

Przeczytała jeszcze raz. Czy to 
brzmiało zachęcająco — pod pew­
nym względem, oczywiście? Nie 
wiedziała dobrze, ponieważ nigdy 
nie odebrała i nie wysłała miłosne­
go listu.

Ta okoliczność nasunęła nieco 
smutne rozważania: znała ten ro­
dzaj korespondencji tylko z ksią­
żek... czy otrzyma kiedykolwiek 
taki list?... Prawdopodobnie Wood 
nie potrafiłby ułożyć jednego czu­
łego zdania, wcale na to nie wyglą­
dał... Właściwie pomyślała o tym  
tak sobie, bo nie chciała nigdy, by 
do niej pisał miłosne listy...

Nagle przeraziła się śmiertelnie 
i podskoczyła na krześle, słysząc 
za sobą chrząkanie.

_No, no!... — powiedział z wy­
rzutem Sparks. — Od kiedy jesteś 
taka nerwowa? Co tam  piszesz?

— Do Brentwood, stryjku... do 
Tweliny... .

— Mam nadzieję, że me wybie­
rasz się znów do niej, przecież nie­
dawno stamtąd wróciłaś mruk­
nął Sparks niezadowolony i jedno­
cześnie stroskany. — Jestem głod­
ny, moje dziecko.

Udała sie w milczeniu do kuchni. 
Popatrzał za nną i pokiwał głową 
— nie podobała mu się bratanica.

Ma jakieś zmartwienie? — po­
myślał. — A może zakochała się 
wreszcie?... każdym razie młoda 
dziewczyna nie powinna byc taka 
nerwowa...

IX.
Dwa bezowocne przesłuchania 
i jeszcze jedno aresztowanie

Tego dnia nadinspektor Brad­
dock był osobliwie zadowolony, że 
w Londynie obcokrajowcy musieli 
się meldować — wskutek tego 
mógł mieć nadzieję, że wkrótce uj­
rzy przed sobą pana Frugoniego i 
dowie się, czy brał on jakikolwiek 
udział w zamordowaniu żony.

Braddock miał kolegę w komisa­
riacie policji, opiekującym się SP^_ 
ejalnie cudzoziemcami — zwrócił 
się do niego z prośbą o ustalenie 
miejsca pobytu Frugoniego i na­
stępnie o dostarczenie tego pana 
do Scotland Yardu. Dopiero wów­
czas pozwolił sobie na krotki wypo- 
•■ynek.

Usiadł wygodnie, zapalił papie­
rosa. Spróbował wyobrazić sobie, 
jakie to będzie przyjemne, gdy się 
wyzwoli raz na zawsze spod wła­
dzy Wooda, bo pomyślne załatwie­
nie sprawy wysoce nieprzyjemnej 
i szkodliwej dla powagi Scotland 
Yordu, powinno mu było przynieść 
awans albo co najmniej samodziel­
ne stanowisko.

Jednak to musi być ciekawy czło 
wiek ten Frugoni — rozważał, pu­
szczając dym w sufit. —  O nieżyją­
cych nie mówi się źle, zdaje się jed­
nak, że ta jego Minnie to było wiel­
kie ladaco!...

Myśli Braddocka zaczęły znów  
krążyć dokoła sprawy. Postanowił 
nie ograniczać się do wiadomości, 
których mu udzieli komisariat, zaj­
mujący się ewidencją obcokrajow­
ców. Ułożył kilka rzeczowych py­
tań do wydziału policji, zwalczają­
cego handel żywym towarem i do 
policji obyczajowej — chodziło mu 
o ustalenie, czy Frugoni był kiedy­
kolwiek karany, a jeśli tak, to za 
jakie przewinienia.

WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ KRYMINALNA

PRZEKtA D 

EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO

Komisariat ewidencji cudzoziem ­
ców podał Braddockowi adres: 
Frugoni mieszkał na Greekstreet w  
najdalszej i najgorszej części Soho 
w niewielkim hotelu, cieszącym  się 
bardzo złą opinią. Już ten fakt nie 
przemawiał sam przez się na jego 
korzyść.

Braddock wysłał inspektora i 
dwóch sierżantów z rozkazem uję­
cia Frugoniego i sprowadzenia go 
do Scotland Yardu. Potem zajął 
się odczytywaniem odpowiedzi, 
które już nadeszły.

Wiadomości były skąpe, a przede 
wszystkim nikt nie wiedział nic 
pewnego. W każdym razie Frugoni 
nie był karany — przynajmniej w  
Anglii.

Jednak doświadczony krymino­
log _ za jakiego Braddock ucho­
dził słusznie — odnosił wrażenie, 
że tę okoliczność Włoch zawdzię­
czał tylko szczęściu, ponieważ u- 
rząd policyjny do walki z handlem  
żywym towrarem donosił, że uwa­
ża1 Frugoniego za osobistość bar­
dzo podejrzaną i z tego powodu 
roztoczył nad nim stały czujny 
nadzór, aczkolwiek do tej pory nie 
udało się go przychwycić na czy­
nach sprzecznych z prawem. Po­
licja obyczajowa oświadczyła, ze 
zna Frugoniego z niezbyt dobrej 
strony, lecz nie może mu niczego 

■ udowodnić poza utrzymywaniem  
ścisłych i wyjątkowo przyjaznych 
stosunków z dziewczętami ulicz­
nymi. ,

Twarz Braddocka przejaśniła się. 
Z tego na pozór skąpego materiału 
można było wysnuć szereg logicz­
nych i zupełnie prawdopodobnych  
wniosków. Na przykład Minnie 
mogła wiedzieć o przestępczej dzia 
łalności męża i grozić mu zdema­
skowaniem; grając rolę wabia i po­
magając mu w handlu żywym to­
warem, mogła zrobić niezręczny 
krok, który w mniemaniu Frugo­
niego godził w bezpieczeństwo 
jego własne oraz całej bandy; mo­
gła wreszcie pod wpływem za­
zdrości uknuć z zemsty spisek na 
jego wolność.

Braddock wstał i przesunął dło­
nią po oczach — nie należy pusz­
czać wodzów wyobraźni. Ostatecz­
nie ten człowiek był, a raczej ucho­
dził w oczach policji jedynie za po­
dejrzanego; upłynęłoby z pewnoś­
cią dużo czasu, zanim udowodniłby 
Frugoniemu cokolwiek sprzeczne­
go z prawem, a w każdym razie po­
pełniłby zasadniczy błąd, traktując 
go z góry jako mordercę...

Zniecierpliwiony oczekiwaniem, 
zdjął słuchawkę i połączył się z ko­
misariatem w Soho. Okazało się, 
że Frugoni już został ujęty i znaj­
duje się obecnie w drodze do Scot­
land Yardu.

Idź pan do kata’...

Braddock zatelefonował do szefa 
Humphreysa i zameldował, że za­
rządził nowe aresztowanie, kliał 
wrażenie, że szef się zastanowił, 
zanim mu odpowiedział:

—  Kochany Braddock, tego pana 
chciałbym osobiście przesłuchać. 
Proszę go przywieźć do mnie... po­
za tym niech pan każę mi przy­
nieść wszystkie akta.

Gdy Braddock wszedł razem z 
Frugonim do gabinetu Hump­
hreysa, stwierdził z osobliwym za­
dowoleniem, że nie było tam ani 
Wooda, ani Foskina.

Humphreys był sam. Kazał Wło­
chowi usiąść po drugiej stronie 
biurka, potem wskazał krzesło 
Braddockowi — z rozmysłem usta­
wił krzesła w ten sposób, że mógł 

1 widzieć jednocześnie nadinspekto­
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ra oraz Frugoniego — i zaczął roz­
mawiać.

Włoch był zaskoczony. Stykał 
się nieraz z policją, przyzwyczaił 
się do tego, że jej funkcjonariu­
sze dążyli prosto do celu, więc po 
dwóch, trzech zdaniach wiedział, 
czego chcieli w ogóle. Natomiast 
nie zdarzyło mu się nigdy prowa­
dzić rozmowy będąc aresztowa­
nym.

Z kolei zaszął się niepokoić. Od­
powiadając na pytania, zachodził 
w głowę, o co go oskarżają właści­
wie: o przemyt, o handel żywym  
towarem, o kradzież z włamaniem  
czy o paserstwo — zreszią miał na 
sumieniu dużo gorszych i ciem­
niejszych sprawek.

Zmiękł prędko, stracił pewność 
siebie i wówczas Humphreys za­
czął się zbliżać do głównego punk­
tu przesłuchania.

— Taka historia?!... A ja się gu­
bię w domysłach, co to może 
być?!... Nie, proszę panów, z tą 
sprawą nie mam nic wspólnego. 
Przysięgam na Boga, i na Madon­
nę!... Przynajmniej rok nie widzia­
łem żony i nigdym nie próbował 
z nią się pogodzić. Dla mnie to by­
ła za wielka pani! — Mrugnął je­
dnym okiem do Humphreysa i jak 
gdyby chciał zaznaczyć, że go upo­
ważnia do stawiania dalszych py­
tań na ten ciekawy temat, dodał 
po chwili: — Pan wie na pewno, 
co to znaczy!

Humphreys pozostał niewzruszo­
ny. Nie zmieniając na jotę głosu 
zapytał, czy Frugoni może to udo­
wodnić.

— Ależ oczywiście, proszę pana! 
— zawołał Włoch. — W każdej 
chwili!

Po wyjaśnieniu sytuacji czuł się 
lekko i swobodnie. Miał tym mo­
cniejszy grunt pod nogami, że w  
danym wypadku nic nie zawinił.

I rzeczywiście jego alibi nie ule­
gało żadnej wątpliwości.

Gdy osądził, że obaj urzędnicy 
policji sprawdzili dostatecznie 
prawdziwość jego zeznań, uniósł 
się nieco na krześle, zapytując u- 
przejmie:

—  Panowie pozwolą mi odejść?
Humphreys spojrzał na Brad­

docka, który tylko wzruszył ramio­
nami.

—  A idź pan do licha! —  burknął 
gniewnie szef.

Frugoni skłonił się nisko i znikł.
Parę chwil upłynęło w milcze­

niu. Potem Humphreys wstał.
— Prędzej czy później ten gaga- 

tek wpadnie w nasze ręce — po­
wiedział z tak zimnym okrucień­
stwem, że Frugoni, który w tym  
momencie opuszczał teren Scot­
land Yardu, na pewno przestałby 
się uśmiechać, gdyby to usłyszał.

Następnie Humphreys zadzwonił 
i kazał poprosić do siebie naczelni­
ka wydziału, zwalczającego handel 
narkotykami oraz potajemne pa­
larnie opium.

X.
Ciężka służba w barze „Kakadu".

— Szkoda, żeś po mnie nie przy­
szła — powiedział Sparks po po­
wrocie do domu. —  Dzień jst ślicz­
ny, a mały spacer z pewnością zro­
biłby ci dobrze.

Kate, ciągle nasłuchująca je­
dnym uchem, czy nie odezwie się 
telefon, zaczęła się tłumaczyć ja­
kąś pilną pracą domową.

— Zaraz, zaraz, moje dziecko —  
przerwał Sparks i spojrzał uwa­
żnie na bratanicę. — W ostatnich 
dniach zaszła w tobie duża zmiana. 
Powiedz, co ci jest?

Kate zaśmiała się nieszczerze, 
spróbowała wykręcić się kłam­

stwem ,lecz Sparks przejrzał ją 
od razu.

— Nie rób głupiego ze starego 
stryja — powiedział z wyrzutem. 
— Zakochałaś się może?... No, 
przyznaj się! Uczciwie mówiąc, 
nie sprawiłoby ml to osobistej ra­
dości, bo strasznie brakowałoby mi 
ciebie na każdym kroku. Ale wiesz 
co? Przyprowadź go tu! Po kiego 
licha masz się ukrywać i psuć so­
bie i mnie nerwy?

— Ależ nic podobnego nie ma, 
stryjku! — zaprzeczyła porywczo 
dziewczyna i oblała się gorącym  
rumieńcem.

— Więc co ci jest? — nastawa! 
Sparks.

Chciał dociec koniecznie, co do­
lega bratanicy. Nigdy go nie okła­
mała, więc jeśli twierdziła, że nie 
była zakochana, to tak musiało być 
w istocie. Spojrzał na nią przeni­
kliwie i powtórzył:

— Więc co ci jest? Nie przypu­
szczam, abyś była zdolna do popeł­
nienia jakiejś niewłaściwości...

Kate stała się purpurowa. Czy 
mogła być większa niewłaściwość 
jak ta, której się dopuścił? obecnie, 
ukrywając przed policją wszystko, 
co wiedziała o znalezieniu zwłok 
na dworcu Charing Cross?!...

— Żle, moje dziecko... — podjął 
Sparks po długim i uciążliwym 
milczeniu. — Wyglądasz, jak gdy­
byś żyła w ciągłym strachu... Cze­
go się boisz, dziecko?... Może two­
je obawy nie są jednak bezpod­
stawne...

— Ależ nie, stryjku, nic mi nie 
jest... —  odparła bardzo cicho Kate 
unikając jego zwcoku. Nagle zer­
wała się i mruknęła — Przepra­
szam, stryjku...

Pobiegła do swojego pokoju. 
Sparks usłyszał po chwili, że się 
zamknęła na klucz.

Pokiwał głową i pomyślał ze 
smutkiem: —  Nie ma do mnie zau­
fania... Tak, stryj nigdy nie zastą­
pi ojca ani matki...

Kate rzuciła się na łóżko.
— Tego mi jeszcze brakowało! 

— snuła z goryczą. — Nie wystar­
cza, że jestem naprawdę w śmier­
telnym strachu, jeszcze i stryjek 
musiał coś zauważyć... — Lecz po 
chwili opadł ją rój nowych myśli: 
— Zatelefonuje, czy nie zatelefo­
nuje?... Trzęsę się ze strachu, ro­
zumiem, że jestem na pół nieprzy­
tomna... jednak on musi, musi za­
dzwonić!...

Krok naprzód.
Nadinspektor Braddock czuł się 

zupełnie swobodnie w cywilnym  
braniu i nosił je z taką samą go­
dnością jak mundur, jednak tego 
wieczora musiał nad sobą bardzo 
panować, by nie wypaść z roli, od­
powiadającej dżentelmenowi w  
pięknie uszytym fraku.

Otoczenie nie przypadło mu do 
gustu —  takimi zadaniami obarczał 
zazwyczaj młodszych wywiadow­
ców, w najlepszym razie sierżan­
tów, lecz sprawa Minnie Frugoni 
była o tyle poważna, że Braddock 
sam poszedł do „Kakadu".

Bar znajdował się na wybrzeżu. 
Cieszył się niepochlebną opinią, 
słynął z dużej ilości i rzadkiej róż­
norodności „pań do towarzystwa". 
Właściciel „Kakadu" zwracał oso­
bliwą uwagę na dogodzenie swoim 
gościom i wskutek tego wybór był 
istotnie bogaty: blondynki, bru­
netki, rude, duże, małe, szczupłe, 
tęgie — jednym słowem były re­
prezentowane niemal wszystkie 
narodowości, wchodzące w skład 
Imperium Brytyjskiego z dominia­
mi, nie brakowało nawet Japonek 
i mieszkanek Kaukazu. Braddock 
musiał przyznać, że wszystkie by- 
iy rzeczywiście bardzo ładne.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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nii lub Dalekiego W schodu ( by stwierdzić, że 
możliwość konfliktów mogących wywołać świa­
tową zawieruchę zbrojną bliższa jest może niż

23
MAJ

1543. Zmarł na

Poniedziałek
Dni Krzyż. Jana Bab.

Słowiański: Budziwoja 
Słońca wsch 3,31 zach 19,34 

Księżyca wsch 0,24 zach 12(11.

W armii M ikołaj Kopernik,
1702. Zajęcie W arszawy przez Szwedów,
1892. Koronacja M ikołaja I na króla Polski.
1915. Król włoski wypowiada wojnę Niemcom
1934. Zamknięcie kościołów w M eksyku i roz­
poczęcie walki z duchowieństwem.

24
MAJ

Wtorek
Dni Krzyż NPM . W spom. wiern.

Słowiański: Cieszysławy 

Słońca wsch 3.30 zach 19,36 

Księżyca wsch 0,45 zach 13,21

Kronika historyczna:
1618. W ybuch wojny 30-letniej.
1647. Klęska pod Żółtymi W odami, 
1842. Urodziła się M aria Konopnicka.
1883. Zmarł poeta Cyprian Norwid.

WĄBRIEŻ^O

• „Spec“ do wypróżniania kurników w  
pułapce. W ykwalifikowany w kradzieżach kur 
Antoni Kural z Łopatek, o którego szeroko za­
krojonej czynności w tej dziedzinie onegdaj pi­
saliśmy na łamach „Głosu Pomorza" stanął w
ubiegłym tygodniu przed Sądem Grodzkim o- 
skarżony o kradzież 25 kur na szkodę Zygmun­
ta M yślińskiego, Sąd uznał Kurala winnym  
zarzuconego mu przestępstwa i skazał go na 
1 rok bezwzględnego więzienia wydając 
nocześnie zarządzenie natychmiastowego 
eztowania zasądzonego.

rów- 
are-

orga­
nów bezpieczeństwa publicznego. Podczas peł­
nienia obowiązków służbowych znieważony zo- 
ustał posterunkowy iPP ę(nzez W eredyckiego 
Edmunda z W ąbrzeźna, którego ta czupurność 
naraziła na karę 1 miesiąca aresztu z zawie­
szeniem wykonania na 2 lata.

® Nie warto „brawurować" wobec

® Niesmaczne kartofle. Obwiniony o kra­
dzież kartofli M rozowski W ładysław z W ąbrze­
źna skazany został przez Sąd Grodzki w W ą­
brzeźnie na 1 tydzień aresztu z zawieszeniem  
na 2 lata.

© „Sparzyła się'* przy prądzie elektrycz­
nym. Na szkodę Elektrowni M iejskiej Czaplicka 
Irena z W ąbrzeźna czerpała z sieci miejskiej 
prąd elektryczny z ominięciem licznika za co 
skazaną została przez Sąd Grodzki na karę 6 
miesięcy aresztu z zawieszeniem na 4 lata.

Ochot. Straży Pożarnej w Wąbrzeźnie
Na podstawie § 13 pkt. a. statutu  i 

Stow. (J. S. F. w W ąbrzeźnie, oraz w po­
parciu o uchwałę Zarządu z dnia 6 maja 
1938 zwołuje się niniejszym roczne wal­
ne zebranie Stow. O. S. P w W ąbrzeź­
nie na dzień 28 maja 1938 r. na godzinę 
7,30 wieczorem do świetlicy strażackiej 
w W ąbrzeźnie przy ulicy M atejki nr 5 
z następującym porządkiem obrad:

9) Wybór na okres trzech lat: 
a) prezesa, b) 6 członków zarzą­
du, c) kandydata na naczetnika.

10) Wybór komisji rewizyjnej w skła­
dzie przewodniczącego i 2 człon­
ków, oraz 2 zastępców* na rok 
1938p9.

11) Wolne wnioski i glosy bez uchwał.
12) Zamknięcie.

1) Zagajenie przez drh prezesa.
2) Odczytanie protokółu z ostatnie­

go walnego zebrania.
3) Wybór przewodniczącego i powo­

łanie przez tegoż dalszych 2 a- 
sesorów i sekretarza jako prezy-
dium zgromadzenia

4) Sprawozdanie Zarządu z działal­
ności za rok 1937138 przez
a) prezesa, b) naczelnika, c) skarb 
nika, d) sekretarza, e) mechanika 
i gospodarza, f) komisję rewi­
zyjną.

5) Dyskusja nad sprawozdaniami.
6) Zatwierdzenie sprawozdań z dzia-1 

lalności zarządu, kasowych oraz \ 
komisji rewizyjnej.

7) Uchwalenie planów działalności 
i budżetu na rok 1938139.

8) Ustanowienie wysokości składek 
członkowskich dla czynnych i po­
pierających.

UW AGA. Na wypadek nie przyby­
cia dostatecznej ilości członków, odbę­
dzie się tegoż dnia w oznaczonym lokalu  
o godzinie 8 wiecz. drugie walne zebranie 
bez względu na liczbę obecnych człon-

i ków.
Prawo głosowania posiadają: człon­

kowie i członkinie czynni oraz popiera­
jący. o ile zapłacili składkę członkowską 
do marca 1938 r.

Lista członków, uprawnionych do 
głosowania, leży do wglądu u drh. skarb  
nika Nowickiego. Kto z członków na tej 
liście nie figuruje, ma prawo odwołać 
się do zgromadzenia walnego.

Szczegółowe prawozdanie kasowe za 
rok 1937/38 jest wyłożone do przejrze­
nie u drh. skarbnika Nowickiego w Ra­
tuszu.

ZARZĄD

kiedykolwiek indziej. W ydarzenia wojenne syg 
nalizują nam. że napięcie stosunków pomiędzy 
poszczególnymi państwami dochodzą dziś nie­
jedno krotnie do stanu wyjątkowo ostrego. Cóż 
z tego, że odbywają się bezustanne od wielu 
lat przeróżne międzynarodowe „konferencje  
rozbrojeniowe", że obradują niezliczone komi­
sje i komitety Ligi Narodów. I cóż z tego, iż 
zdajemy sobie dostatecznie sprawę z ogromu 
zniszczenia, jakie przynosi z sobą burza wojen 
na. Na wczorajszym przykładzie Abisinii, na 
dzisiejszym przykładzie Hiszpanii i Ch:n 
i Austrii widzimy dobrze jak zawodne i nieży­
ciowe są wszelkie t. zw. międzynarodowe gwa 
rancje bezpieczeństwa.

Nie obronią, słabych uchwał i postanowie­
nia. Przeciwko karabinom i armatom trzeba 
rzucić karabiny i armaty, namiętności napa­
stnika przeciwstawić zdecydowną wolę zwycię 
stwa obrońców. Karygodną lekkomyślnością by­
łoby w naszych warunkach liczenie s:ę z tym, że 
obroni nas kto inny niż nasz żołnierz, musimy 
liczyć przede wszystkim na własne siły, pom ­
nożone ofiarnym wysiłkiem narodu. Przezna­
czeniem Polski jest być mocarstwem potężnym  
i silnym, z którym musi się liczyć Europa.

W chwili obecnej nie mamy na świecie 
państw nieuzbrojonych, a przynajmniej w licz­
bie tych państw, które mają ambicję odegrania 
wybitnej roli na arenie międzynarodowej.

W wielkim wysiłku zbrojeń biorą udział 
wszystkie państwa pilnie bacząc, aby się nie 
dać wyprzedzić sąsiadom. Tak jest na całym  
świecie. a zwłaszcza na kontyngencie europej­
skim. Jako kraj sąsiadujący z dwoma totalisty- 
cznymi państwami winniśmy stać zawsze przy-

się do kościoła parafialnego na uroczyste na- 6) Udzielenie absolutorium ustępującemu zarząd, 
bożeństwo, które odprawił miejscowy dziekan 7) Dyskusja, 
ksiądz proboszcz Ruchniewicz w asyście księ­
dza Głowackiego i księdza Lewandowskiego.

Kazanie wygłosił do młodzieży ksiądz pro­
boszcz Fitkau z Pucka wskazując na doniosłe 
zadanie Akcji Katolickiej. Po nabożeństwie od­
była się defilada na rynku przed przedstwicie 
lami władz państwowych i organizacyjnych.

Zebranie delegatek w Domu Katolickim o- 
tworzył generalny sekretarz ksiądz Ryczako-
wicz z Pelplina, witając serdecznie wszystkich ’ NIEDŹW IEDŹ.

8) W ybór zarządu i komisji,
9) W olne głosy i wnioski,
10) Zakończenie.

Uprasza się członków do uregulowania skła 
dek przed walnym zebraniem, gdyż w myśl u- 
stawy związkowej zalegający ponad 4 tygodnie 
traci wszelkie prawa i członkostwo w r organi­
zacji, Zarząd

zebranych począwszy od przedstawicieli władz 
kościoła i Państwa, a skończywszy na naj­
mniejszych nawet druhnach.

Referat pt. ^Druhna buduje Polskę Chrystu­
sową" wygłosiła druhna Glokówna. Po wystę­
pach chóru i orkiestry mandolinowej oddziału 
Chojnickiego, piękne deklamacje wygłosiły  
druhny kościerskie.

Na zakończenie obrad ksiądz Ryczakowicz 
podziękował serdecznie wszystkim za przyby­
cie, a druhny wezwał by uniosły z sobą te wszy 
stkie pełne głębokiej treści słowa do swoich 
oddziałów i by dalej wiernie służyły wzniosłej 

■ sprawie wychowywania druhen młodych w du­
chu katolickim i polskim.

Po wspólnym obiedzie, w czasie którego 

strzelaniu przy^rywa^a or^ ‘e,s,tra rozpoczęły się rozgryw  
' ' ■' ’ ’ ‘ oraz popisy

—  Drogie paliwo. Za kradzież drzewa z lasu 
wałyckiego skazaną została Koniecka M aria z 
Niedźwiedzia na 1 miesiąc aresztu z zawiesze­
niem wykonania kary na 2 lata.

Kąctk Potuft. 9 Wo/i

gotowani do odparcia wszystkich zakusów w  
jednej zwartej armii rezerwowej. Na zakończe­
nie swego przemówienia drh. Szczuka wniósł 
okrzyk na cześć naszej Rzeczypospolitej Jej 
Prezydenta, Armii i Jej Naczelnego W odza 
M arszałka Śmigłego - Rydza.

Prezes placówki podziękował prezesowi 
Powiatowemu za przemówienie oraz za wręcze­
nie tak zaszczytnego odznaczenia przyrzekając 
że w dalszej pracy dołoży jeszcze więcej starań  
by placówka Płużnica była jedną z najlepszych 
placówek w powiecie wąbrzeskim. W im ieniu  
własnym i czonków placówki referent oświato­
wy drh. Lamparczyk składa życzenia odznaczo­
nym i wspomina, że drh. prezes nietylko pracu­
je dla dobra placówki lecz również i dla dobra 
oświaty gdyż dzięki jemu utworzono przy szko­
le powszechnej Opiekę rodzicielską, która była 
bardzo potrzebna. W  wolnych głosach zabierają 
głos różni druhowie. Drh. skarbnik pow. W ol- 
nik zareferował w krótkości ustawę o zapotrze­
bowaniu uczestników walk o niepodległość i 
zaapelował by druhowie, którzy brali udział w  

walce o niepodległość starali sę o uzyskanie 

zaświadczenia z Biura Hist.
Dalsze wskazówki mogą druhowie otrzymać 

w sekretariacie Oddziału Powiatowego,
Po wyczerpaniu porządku obrad zakończo- 
zebranie hasłem ,tW olność .

Z ŻYCIA PLACÓW EK.

PŁUŻNICA.

—  Placówka Płużnica obchodziła w niedzie 
lę dnia 15 maja nader uroczystą chwilę.

Długoletni prezes placów  ki druh Paczkowski 
Stanisław został przez Zarząd Główny Związku 
Powstańców i W ojaków OK. VIII mianowany  
prezesem honorowym Placówki Płużnica, oraz 
nadano Srebrny Krzyż Zasługi druhowi Stra-

no
• Zawody gier sportowych i w s...------ - .

w Państwowym Gimnazjum i Liceum w W ąbrze 'kl s'at *• wa nar0 ów ' 
źnie. W niedzielę dnia 15 maja 1938 roku na , tańc^'A nar° owy ' i ia ogi. 
boisku Gimn. odbyły się zawody gier sporto- | ,en  ^eń z,az ‘ u ° a
wych między drużynami Liceum Budowlane nością nowe siły do twórczej pracy w szeregach szewskiemu. Na uroczystość przybyli członko- 

m l ' ■ Akcji Katolickiej. I wie Zarządu Oddziału Powiatowego w osobach
Toruń i Liceum mat.-przyr. W ąbrzeźno. ।  . ......................... I , . . . , ,

W yn ki rozgrywek były następujące:
W  siatkówkę wygrało W ąbrzeźno w stosun 

ku 30:9, w koszykówkę wygrał Toruń w stosun­
ku 83:19.

Kierowinctwo zawodów spoczywało w rę­
kach profesora Kaczmarka.

Po meczu Koło Sportowe gości podejmowa­
ło obiademm wspólnym w bursie ks.
Brejskiego.

Po południu odbyły się zawody  
klasie IIIo mistrzostwo Powiatu.

II miejsce zdobył zespół uczniów  
wego G  mnaz um w składzie: Błędski, Kłobu- 
kowski i Trałka.

III miejsce uczniowie Państwowego Liceum  
w W ąbrzeźnie w składzie; Rumiński, Siebers i 

Pytkowski.
Indywdualnie w klasie III zdobył III miejsce

uczeń 7 lic. Rumiński.
Kierownictw '© zawodów spoczywało w rę­

kach Powiatowej Komendy PW . i W F.
Zwycięzcy otrzymali zespołowe dyplomy.

nam z pew-

Gościnną Kościerzynę, z której zebrałyśmy  j prezesa druha Szczuki, sekretarza druha Sza-

tyle miłych i wzniosłych 
z prawdziwym żalem.

wrażeń żegnałyśmy 
„Sprawie słuź“ .

profesora

PZSS. w

Państwo-

DO CZW ARTKU", 
filmie pod tytułem tym ujrzymy znów razem  | 
M yrnę Loy i W iliama Powella w nowej sen­
sacyjnej komedi reżyserii Van Dyka.

Gdy W illiam Powell adoruje M arynę Loy, 
a Van Dykę jako reżyser albo oboje, musi to 
dać efekt niezwykły.

„Kryminalna komedia?" —  może — ale, że 

arcydzieło )
M aryna Loy i W illiam Powel umieją grać, 

frapować i rozśmieszyć, (dlatego publicthość 
lubi tę parę i jest jej wierna. Dlatego Van Dyke 
może być dumny ze swego dzieła, a my może­
my być pewni, że film „OD W TORKU  
CZW ARTKU" nie zawiedzie nikogo.

Premiera dziś w kinie „SŁONCE".

,OD W TORKU

o tym zapewniamy najsolenniej.

DO

RUCH TOWARZYSTW.

• Zjazd delegowanych KSM Ż w Kościerzy­
nie. W dn ;ach 14 i 15 maja odbył się w Ko­
ścierzynie 13 z'azd delegowanych KSM Ż diece­
zji Chełmińskiej. Na ten zjazd KSM Ż. w W ą- 
brzeźn ;e wydelegował swoją prezeskę.

Ranek niedzielny strojny w promienie wio-

—  UW AGA DRÓŻNICY!!! W dniu 29 maja 
1938 roku o godzinie 14,00 w świetlicy RIOK-u  
odbędzie się W alne zebranie sekcji dróżników  
przy Pomorskim Zjednoczeniu Org. Zawodowej 
oddział W ąbrzeźno. Porządek obrad jest nastę­

pujący.

lińskiego, skarbnika druha W olnika i ref. organ, 
druha Jonasa.

Zebranie zagaja prezes placówki druh Pa- 
i czkowski i wita przybyłych członków Zarządu  
Powiatowego. Na wstępie zabiera głos prezes 
Oddziału Powiatowego druh Szczuka wspomi­
na o zasłukach prezesa placówki Płużnica druha 
Paczkowskiego, który mimo pracy zawodowej, 
nie zraża się żadnymi przykrościami, udziela się 
gorliwie przez szereg lat owocnej pracy dla 
dobra organiz, jest ośrodkiem ruchu narodowo- 
społecznego w r miejscowości w której zamiesz­
kuje i ościennych zbiorowiskach. W uznaniu 
za zasługi stosownie do wniosku W alnego zja­
zdu Zarząd Główny Związku Powstańców i W o­
jaków zamianował druha Paczkowskiego ho­
norowym prezesem placówki Płużnica. Za gor­
liwą pracę dla dobra placówki nadano zasłu- 

| żonemu członkowi sekretarzowi placówki drh.
Straszewskiemu Srebrny Krzyż Zasługi. W cza­
sie wręczania odznaczeń przez prezesa drh. 
Szczukę, obecni druhowie powstali i darzyli od

KSIĄŻKI.
—  W  dniu 8 maja odbiło się zebranie mie­

sięczne placówki Książki, które zagaił druh  
Kulas. Po podaniu do wiadomości porządku o- 
brad i odczytania protokółu, komendant pla- 
sówki złożył sprawozdanie z obchodu uroczy­

stości w dniu 3 maja.
Sekretarz placówki drh. Szczepański wy­

głosił referat p. t. „Obecne stosunki pomiędzy 
Polską a Litwą", który zebrani z wielkim za­
interesowaniem wysłuchali.

Po odczytaniu nadeszłych okólników W ładz 
Związkowych i omówieniu spraw wewnętrznych  
placówki zakończono zebranie hasłem ^W ol­

ność".

W torek, dnia 24 maja 1938 r.
6.15 Audycje poranne, 11,10 Audycja dla 

poborowych, 11,15 Audycja dla szkół. 11,40 
Edward Grieg — koncert fortepianowy a-moll 
op. 16 (płyty(. 11,51 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12,03 Audycja połudn owa 15,30 W ia­
domości gospodarcze 15,45 „Zagadka historycz­
na" — audycja dla dzieci starszych. 16,05 Prze­
gląd aktualności finansowo-gospodarczych. 16,15

sennego słońca witał na ulicach Kaszub 700 de- 1) Zagajenie, 
legatek M łodz:eży Żeńskiej zdążającej do Domu 2) Odczytanie protokółu walnego zebrania. 
Katolickiego na zbiófkę O godzinie 8,30 usze-13) W ybór przewodniczącego, sekretarza i ławn. 
regowane czwórkami druhny długim pochodem  14) Sprawozdanie zarządu, 

z pięknymi sztandarami i proporczykami udały!5) Sprawozdanie Kom. Rewizyjnej,

znaczonych oklaskami. Prezes Szczuka po wrę­
czeniu odznaczeń wspomniał, że z powodów od 
niego niezależnych nie mógł być obecnym na 
walym zebraniu, to też obecnie składa nowo- 
wybranemu Zarządowi serdeczne życzenia o- 
wocnej pracy. Chwila obecna jest nader wą- 
źna o czym winiśmy pamiętać. Sytuacja ogólno 
światowa wskazuje wyraźnie, jak chwiejne i nie 
pewne są warunki, w których się znajdujemy. 

I W ystarczy tylko rozejrzeć się wokoło, wsłu- 
1 chać w echa walk dochodzących nas z Hiszpa-

Koncert kameralny. 16,50 Pogadanka aktualna. 
1,00 f,Śląsk nieznany turystom" —  odczyt. 17.15 
Potpourri w wykonaniu Zespołu salonowego  
Rozgłośni Poznańskiej 17,50 „Była sobie ważka" 
pogadanka. 18,00 Skrzynka techn. 18,25 Program  
na jutro 18,35 Audycja dla wsi 19,00 f,N :eśmier- 
telne książki" 19,30 Recital śp ewaczy, 19,50 
Pogadanka aktualna. 20,00 „Na Ludwinowi©  
muzyczka gra." ’ —  wesoły montaż majówkowy. 
20,45 Dziennik 21,00 Koncert symfomczny 23,00 
M uzyka taneczna w wykonaniu M ałej Orkiestry
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M u zy k a szy n k o le jo w y ch
P ie rw szy  b ile t k o le jo w y —  T u n e l p o d  W isłą —  B aro k o w e  s tac je —  O lb rzy m  Ja rem cza  

T y p „S “ —  Ż ab y i w ęże w  s leep in g ach

O d ro k u 1 3 4 5 , k ied y p o raz p ie rw szy w  

P o lsce w y ru szy ła z d w o rca W arszaw sk o -  

W ied eń sk ieg o lo k o m o ty w a —  trak c ja n a  

iiem iach p o lsk ich u leg ła k o lo sa ln y m  p rze -  

jiian o m . I jeśli pod w zg lęd em g ęs to śc i 

» ieci k o le jo w e j w y p rzed za ją P o lsk ę je szcze  

d z isia j p ań s tw a Z ach o d u , sp raw n o śc ią  

o rg an izacy jn ą i te ch n iczn y m w y p o saże­

n iem  tab o ru d o ró w n u je im  P o lsk a ca łk o w i-  

iie . D o w o d em  teg o M u zeu m  k o le jo w e w  

W arszaw ie , m ające w  k ró tk im  czas ie p rze ­

k sz ta łc ić s ię w  M u zeu m  K o m u n ik ac ji.

M u zeu m  K o le jo w e, d z ie ło zasłu żo n eg o  

d la k o le jn ic tw a p rzew od n icząceg o R ad y  

M u zeu m , in ż J . W o lk an o w sk iego , w sp o ­
só b ży w y i p la sty czn y  p rzed staw ia ro zw ó j,  

jak i . p rzesz ła w c iąg u n ie sp e łn a s tu ­

le c ia k o m u n ik ac ja k o le jo w a n a z iem iach  

p o lsk ich . D ro g a to n iezw y k le in te re su ją ­

ca . Ju ż w  ro k u 1 8 2 8 u k azu je s ię d z ie ło A . 

Id żk o w sk ieg o , a rch itek ta A k ad em ii F lo ­
ren ck ie j S z tu k P ięk n y ch , n p . „P ro jek t d ro ­

g i n ad rzek ą W isłą d la p o łączen ia W ar­

szaw y z P rag ą" , p ro jek t n a m iarę Ju liu ­

sza V ern e , p o w sta ły ró w n o cześn ie ze śm ia ­

łą k o n cep c ją lo n d y ńsk ich b u d o w n iczy ch  

w sp raw ie p rzeb ic ia tu n e lu p o d T am izą.  

E g zem p la rz teg o d z ie ła zn a jdu jem y w  za ­

so b n y m d z ia le h is to ry czn y m M u zeu m , 

g d z ie o b o -k p ie rw szeg o b ile tu k o le jo w eg o  

sp rzed an eg o n a lin ii W arszaw a — K alisz  

w id zim y i sm u tn ą p am iątk ę z o k resu za ­

b o ru ro sy jsk ieg o w p o stac i ta jn eg o o k ó l­

n ik a żan d arm erii ro sy jsk ie j w 1 8 9 1 r . o  

zak az ie u ży w an ia ję zy k a p o lsk ieg o n a k o ­

le jach w K ró le stw ie P o lsk im .

Z n iszczen ia w o jen ne p o 1 9 1 4 r . to n a j­

b a rd zie j b o d a j p o n u ry o k res w k o le jn ic ­

tw ie p o lsk im . M ó w i o ty m  sp ec ja ln y  d z ia ł 

M u zeu m , g rup u jący fo to g rafię zn iszczo ­

n y ch b u d o w li, m o stó w  i u rząd zeń k o le jo ­

w y ch . 8 2 ° /o . b u d y n k ó w  k o le jo w y ch u leg ło  

w czas ie W ielk ie j W o jn y k o m p le tn em u  

zn iszczen iu . W  c iąg u d z ie s ięc iu p ie rw szy ch  

la t N iep o d leg ło śc i o d b u d o w a ła P o lsk a z  

tego o k o ło 8 5 % . N ie m o żn a tu z re sz tą  

m ó w ić o o d b u d o w ie . P o w sta ło d z ie ło n o ­

we, z d u ch a p o lsk ieg o , n ie p rzyp o m in ające  

w n iczy m  o b cy ch w zo ró w . D ziś w ięk szo ść  

d w o rcó w k o le jo w y ch , to m iłe b u d y n k i u -  

trzy m ane w  ch a rak te rze b a ro k o w y ch  d w o r­

k ó w p o lsk ich z w iek u X V III, o c ien io n e  

g ęs tw ą z ie li z sze ro k im  p rzes tro n n y m  w ej­

śc iem , jak o w a b ram a m ick iew iczo w sk a ,  

co „n aw c iąż o tw arta p rzech o d n io m o g ła ­

sza , że g o śc in n a i w szy stk ich  w ’ g o śc in ę za ­

p rasza" .

M ało k to w ie n p ., że o d ro k u 1 9 2 6 P o l­

ska p ro d u k u je w łasny ty p szy n k o le jo w y ch , 

zw any ty p em  „S “ , d o sko n a le zd a jący ch eg ­

zam in w y trzy m a ło śc i n a to rach tran zy to ­

w y ch i g łó w n y ch . S ąsied ztw o z R o sją , g d z ie  

to ry k o le jo w e są sze rszy ch w y m ia ró w p o ­

d o b n ie jak w H iszp an ii, B u łg a rii i Ł o tw ie ,  

zm u siło p o lsk i tran zy t k o le jo w y d o sk o n ­

s tru ow an ia sp ecja ln y ch u rząd zeń p rze ła ­

d u n k o w y ch . T eg o ro zd za ju s tac ja zn a jd u ­

je s ię w  Z d o łb u n o w ie , zao p a trzo n a w  c iek a ­

w e u rząd zen ia p rzes taw cze d la p rzes ta ­
w ian ia w ag o n ó w  to w aro w y ch z to ró w  n o r­

m aln y ch n a szersze i o d w ro tn ie . Z n aczn a  

lic zb a śm ie rte ln y ch w y p ad k ó w n a k o le ­

ja ch p o w sta je p rzy szczep ian iu w ag o n ów . 

N ad au to m aty czn y m  sp rzęg łem  p racu je o d  

sze reg la t w ielu k o n stru k to ró w , a w  k o le j­

n ic tw ie zelek try fik o w an y m p o szczy c ić s ię  

m o że P o lsk a w łasn y m  w y n a lazk iem  b a rd zo  

p rak ty czn y m  i ła tw y m  w o b słu d ze .

Mussolini — jako reporter
Od krzesła redakcyjnego do fotelu premiera Włoch

D zien n ik a rz an g ie lsk i W eb b M ile r, 
w sp ó łp raco w n ik „U n ited  P ress" , n ap isa ł 
k siążk ę p . t. „ I fo u n d  n o P eace". (N ie  
zn a laz łem  p o k o ju ), w  k tó re j p rzy tacza  
sw o je  w sp o m n ien ia z d łu g o le tn ich  czy n ­
n o śc i rep o rte rsk ich .

Z n a jd u jem y tam  m ięd zy in n y m i n a ­
s tęp u jące w sp o m n ien ia o M u sso lin im :

— Jak o k ie ro w n ik o d d z ia łu „U n ited  
P ress" , w  P ary żu , zaw arłem  zn a jo m o ść  
z k ilk o m a o so b am i, k tó re p rzed  i w  cza ­
s ie w o jn y o d eg ra ły w y b itn ą ro lę w  ży­
ciu sp o łeczn y m i p o lity czn y m . T eg o , 
k tó ry  d o  d z iś n a jw ięk szy  zy sk a ł ro zg ło s , 
p o zn a łem w  o k res ie , g d y je szcze b y ł 
d z in n ik arzem -rep o rte rem , tak im , jak ja .

Ruf i, kot urzędowy
A n g ie lsk ie m in iste rs tw o sk a rb u p o ­

s iada d u żeg o b u reg o  k o ta , k tó ry  zw ie  
s ię R u fi. Z w y cza j u trzy m an ia k o ta w  
ty m  u rzęd zie p o ch o d z i z b a rd zo d aw ­
n y ch czasó w . O b ecn y u rzęd ow y k o t 
m in is te rs tw a sk a rb u n ie u ro d z ił s ią co  
p raw d a w  ty m  u rzęd zie , le cz d o sk o n a le  
s ię tam  zad o m ił. S tan o w isk o u rzęd ów , 
k o ta je s t, o ile tak m o żn a p o w ied z ieć , 
szczy tem  m arzeń w szy stk ich p rzed s ta ­
w icie le teg o g a tu n k u . P o w ó d je s t 
z re sz tą ca łk iem  z ro zu m ia ły . K ażd o razo ­
w y u rzęd n ik -k o t w y m ien io n y je s t n a li­
śc ie s ta ły ch p raco w n ik ó w teg o u rzęd u .  
—  L ecz n ie d o ść n a ty m . N a jeg o s ta ­
łe u trzy m an ie w y zn aczo n a je s t p ew n a  
su m a d z ien n ie . O d czasu  zaś , g d y  p o d ­
n ie s ion o in n y m  p raco w n ik o m p o b o ry , 
p o d w y ższo n o ró w n ież p en s ję R u fieg o .  
S tan o w isk o R u fieg o je st te ż z in n eg o  
je szcze w zg lęd u g o d n e zazd ro śc i. W  
lic zn y ch p o k o jach  i sa lach  m in is te rs tw a  
sk a rb u s ły szy s ię b a rd zo częs to sze les t 
p o ru szan y ch p ap ieró w . —  T o m y szy  
w y p raw ia ją ró żn e h a rce . Jed y n ym  zaś  
k o tem  „u rzęd o w o " u p o w ażn io n y m — - 
d o ch w y tan ia m y szy , je s t w łaśn ie R u fi,

T ru d n o p o p ro s tu w y m ien ić w szy stk ie  

d z ia ły k o le jn ic tw a rep rezen to w an e w M u ­

zeu m  K o le jo w y m  w  p o stac i d o sk o n a le w y ­

k o n an y ch ek sp o n ató w , p o ru szan y ch e lek ­

try czn ie , n aś lad u jący ch d o z łu d zen ia czy n ­

n o śc i p rzy rząd ó w  i u rządzeń n a tu ra ln ej 

w ielk o śc i. T o trzeb a zo b aczy ć sam em u , a  

w ó w czas n a p ew n o lśn iący w stęg am i szy n  

p o lsk i sz lak k o le jo w y p rzem ó w i d o w id za  

zu p e łn ie in n y m  ję zy k iem .

Z a jm o w ał k rzesło red ak cy jn e w  „P o p o -  
lo d T ta lia " w  M ed io lan ie . P ie rw szy raz  
w  ży c iu ze tk n ą łem  s ię z M u sso lin im  w  
ro k u  1 9 2 2  n a  k o n fe ren c ji w  C an n es, g d y  
P o in care s to rped o w ał ó w czesn y rząd  
B rian d a . W  czasie trw a jący ch o b rad ,—  
d o sz ło d o ze rw an ia k o n fe ren c ji. W ó w ­
czas to M u sso lin i, k tó ry b y ł w y słan n i­
k iem  „P o p o lo  d T ta lia " p rzes ła ł sp raw o ­
zd an ia z k o n fe ren c ji d o  sw ego  p ism a ,

O M u sso lin im  w ó w czas je zcze n ik t 
n ie s ły sza ł, an i te ż n ik t s ię n im  sp ec ja l­
n ie n ie in te re so w a ł. A ż d o teg o  czasu  
te ż n ie m ia łem  p o jęc ia an i o fa szy zm ie , 
an i o is tn ien iu jak ieg o ś M u sso lin ieg o .  
Je s tem  g łębo k o p rzek o n an y , że w ó w -  

k tó ry  u ży w a w  p e łn i teg o , tak  d la n ieg o  
p rzy jem n eg o sp o rtu .

W  A n g lii w  o g ó le je s t b a rd zo d u żo  
k o tó w d o m o w y ch , zw łaszcza w b a ra ­
k ach , s to czn iach , b iu rach , m u zeach  

i fab ry k ach .

W  S tan ach  Z jed n o czo n y ch u trzy m y ­
w an ie* k o tó w  „za tru d n io n y ch " w  u rzę ­
d ach p o cz to w y ch f ig u ru je w b u d żec ie .

P ań stw o w a d ru k a rn ia fran cu sk a u -  
trzy m u je ca ły „sz tab " k o tó w , ab y za ­
b ezp ieczy ć p ap ie ry p rzed  m y szam i.

W  ró żn y ch k ra jach n a św iec ie u -  
trzy m u je s ię k o ty n a  k o sz t d an eg o  p ań ­
s tw a, w y łączn ie w  ty m  ce lu , ab y zap o ­
b iec ro zp o w szech n ian iu za razy w n o szo ­
n e j p rzez szczu ry . Jap o n ia sp ro w ad z iła  
ze S tan ó w  Z jed n o czo n y ch ca ły ład u n ek  
o k rę tó w  k o tó w , ty lk o n a to , ab y zw a l­
czać za razę .

W  m ieśc ie H o n g -K o n g (C h iny ), w e ­
d łu g is tn ie jący ch p rzep isó w , —  k ażd y  
w łaśc ic ie l d o m u o b o w iązan y je s t u -  
trzy m y w ać k o ta . —  D la w ięk szy ch d o ­
m ó w  p rzew id z ian e są trzy k o ty . 

czas tak że n ik t z u czes tn ik ó w  k o n fe ren ­
c ji w  C an n es M u sso lin ieg o n ie zn a ł, a  
je śli n aw et zn a ł, to n azw isk o  d z is ie jsze ­
g o  w o d za fa szy zm u , n ie m iało  d lań żad ­
n eg o zn aczen ia .

O  ile m i jed n ak w iad o m o , b y ł w ó w ­
czas w  C an n es ty lk o jed en cz ło w iek ,  
k tó ry co ś o M u sso lin im  w ied z ia ł. B y ł 
n im m ó j p rzy jac ie l, d z ien n ik a rz Je rzy  
S lo co m b e, k o resp o n d en t lo n d y ń sk ieg o  
„D a ile H era ld a" . O n to w  jed n e j ze  
sw y ch k o resp o n d en cy j w sp o m n ia ł o  
M u so lin im , „k tó ry z z ło śliw y m  u śm ie ­
ch em  i ch y try m w zro k iem p a trzy ł n a  
f ia sca  o d b y w a jące j s ię k o n fe ren c ji" .

P am ię tam  n o w e czasy . M u sso lin i u - 
g an ia ł s ię  w raz z n am i, u zb ro jo n y  w  n o ­
ta tn ik  i d o b rze zao s trzo n y o łó w ek , ab y  
ty lk o zd o b y ć n a lep sze w iad o m o śc i d la  
sw eg o d z ien n ik a . N ik t n ie zw raca ł n a  
n ieg o  u w ag i. B y ł jed n y m  z w ie lu zeb ra ­
n y ch tam  d z ien n ik a rzy , k tó ry ch lic zb a  
d o ch o d ziła d o 2 0 0 o só b , rep rezen tu ją ­
cy ch szereg  n a jw ięk szy ch p ań s tw  św ia ­
ta . Ja n a p ew n o n ie b y łb y m  g o zau w a ­
ży ł, g d y b y n ie w y p ad ek , k tó ry n as ze t­
k n ą ł w  h a llu h o te lu „C arlto n " , g łó w n e j 
s ied z ib ie d e leg a tów u czestn iczący ch w  

k o n fe ren cji.

W  p ew n y m  m o m en c ie w ięk sza  g ru p a  
d z ien n ik a rzy o to czy ła  lo rd a  R id d e la , a t­
ta ch e p raso w eg o d e leg ac ji b ry ty jsk ie j, 
zad a jąc  m u sze reg p y tań . N ag le jed en z  
k o respo n d en tó w zap y ta ł: „C o to je st  
w łaśc iw ie fa szy zm "? —  „N ic o ty m  n ie  
w iem "... —  o d p a rł R id d e l —  „a le zd a je  
m i s ię , że to jak aś aw an tu rn icza sza j­
k a ..." S to jący  o b o k lo rd a in n y d z ien n i­
k a rz , zn a jący  W ło ch y , trąc ił g o lek k o i 
szep n ą ł: „U w aża j, p an , k o leg a , k tó ry tu  
s ię zn a jd u je (w sk azał n a M u sso lin ieg o )  
je s t je j p rzy w ó d cą". N iew ie lu s ły sza ło  
p o w y ższy d ia lo g i n ie w iem , czy s ły sza ł 
g o t eż M u sso lin i, b a rd zo s łab o zn a ł ję ­

zy k an g ie lsk i.
W  d z iew ięć m iesięcy p o p o w y ższy m  

sp o tk an iu M u sso lin i b y ł ju ż p an em  

W ło ch .
D o k ład n ie d z ies ięć la t p ó źn ie j p rzy ­

b y łem  d o  R zy m u i u zy sk a łem  au d ien c ję  
u M u sso lin ieg o , cz ło w iek a , z k tó ry m  
k ied y ś g o n iłem  p o sen sac je d z ien n ik a r ­
sk ie . P rzy ją ł m n ie w  P a łacu W en eck im .  
P o rtie r w g a lo w y m  u n ifo rm ie w p ro w a ­
d z ił m n ie u ro czy ście d o  w sp an ia łeg o g a ­
b in etu , w  k tó ry m  D u ce p rzy jm u je sw o ­
ich g o śc i. P o sześćd z ie s ięc iu  k ro k ach  
zn a laz łem s ię w  sam y m k ąc ie sa li, w  
k tó ry m  s to i b iu rk o M u sso lin ieg o . C zę ­
s to B en ito o b se rw u je sw y m  p rzen ik li­
w y m  w zro k iem g o śc ia o d ch w ili, g d y  
ty lk o p rzek racza  p ró g g ab in e tu , zd a rza  
s ię te ż , że n ie o d ry w a w zro k u o d le żą ­
cy ch p rzed n im  ak t, m im o o b ecn o śc i 

p rzy b y sza .
G d y ja w szed łem d o g ab in etu  —  

M u sso lin i p o w sta ł, w y szed ł sp o za sw e ­
g o  b iu rk a i n a p o w itan ie rzek ł: „P am ię ­
tam  p an a . A k u ra t p rzed d z ies ięc iu la ty  
b y liśm y w  C an n es rep o rte ram i" . —  
„T ak je st" —  o d p a rłem  —  „a ja je sz ­
cze d z iś jes tem  d z ien n ik a rzem ". U śc is ­
n ą ł m o ją d ło ń . P o ch w ili p o ło ży ł sw o ją  
c iężk ą ręk ę n a m o im  ram ien iu i, śm ie ­
ją c s ię , rzek ł: „N o , n ic n ie w iad o m o .  
M o że i ja k iedy ś zo s tan ę zn o w u rep o r­
te rem " .

Już można zapisać „GŁOS P0M0RZA“ na miesiąc czerwiec!
isa

Na sezon budowknir 
Doieca n pierwszorzędnej jakości 
i po (>nach najniższych

C em en t ^ p o rtlan d zk i „W y so k a"  

p ap ę d ach o w ą, sm o łę , lep n ik ,  

g w o źd z ie p ap o w e, trzc in ę su fi­

to w ą, sza ló w k ę , ła ty , k an tó w  k ę ,  

b e lk i, d esk i p o d ło g o w e i s to ­

la rsk ie , b a le so sn o w ce, B rzo zo ­

w e, b u k o w e i d ęb o w e .

Helena TalkowsKa 
Składnica materiałów opał, i budowlanych 
telefon 50— WĄBRZEŹNO —telefon 50

Ogłoszenie w naszem piśmie I
to  szy ld , w y w ieszo n y d la ty ch , k tó -  — ■

rzy n ie p rzech o d zą T w o ją u licą ...

KINO 

dźwiękowe 

SŁOŃCE

Qi Z g ł.
■  W ąb :

p o 3

3 - 4 zł dziennie 
m o żn a za ro b ić p rzy sp rze ­
d aży a rty k u łu co d z ien n eg o  
Z g ł. S k ład n ica re j. K . P . K . 

ó rzeźn o , u l. P iłsu d sk ie ­
g o 3 —  I p ię tro .

Tylko dziś dnia 23 V i we wtorek 24 V o godz. 8.30 
N ajw sp an ia lszy f ilm  sezo nu p . t.

Od wtorku - do czwartku
s ię o d w to rk u —  d o czw artk u p o d  
W  ro i. g łó w . W. Powell. M. Loy

Ciebie
W środę i czwartek KONCERT ■ DANCING

... a w szy stk o to d z ia ło  
o sło n ą m g lis te j n o cy . . •

Z ap ow iad am y : Z miłości dla

P o trzeb n a

ekspedientka 
d o  sk ład u  rzeźn ick ieg o  o raz  
d o w szelk ich p rac d o m o ­
w y ch . P o trzeb n a  m ała  k au ­
c ja . A d r. w sk . E k s. G ło su .

Zapisz się ■ 
na członka H

L. M. K.

Ogłoszenia
umieszczane 

w Głosie 
Pomorza 

prz ynoszą 

pożądany 
skutek!


